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Dzień wczorajszy przyniósł nam niespodzian­
kę, która niemile nas dotknęła. Widząc niebez­
pieczeństwo, jakie zagraża miastom przy zbliża­
jących się wyborach, niedawno wezwaliśmy mie­
szczaństwo nasze, aby zawczasu pomyślało o 
obronie swoich praw i inteiesów i nie czekając 
rozpisania nowych wyborów, zajęło się przygo­
towaniem akcyi wyborczej w tym duchu, aby 
w kuryi miejskiej wszystkie, a w kuryi wiej­
skiej odpowiednia część mandatów dostała się 
w ręce reprezentantów mieszczaństwa, szczerze 
postępowych i demokratycznych. Wkrótce potem 
otrzymaliśmy odezwy komisyi stałej 30 miast 
zarówno do reprezentacyj miejskich, jak  do óbu 
komitetów centralnych, z któremi zapoznaliśmy 
naszych czytelników, a chociaż nie godziliśmy 
się na treść i formę pism, wystosowanych do 
komitetów centralnych, w odezwie do reprezen­
tacyj miejskich widzieliśmy wezwan:e do na 
t.ychmiastowej i samodzielnej akcyi wyborczej 
w tym duchu, aby miastom zapewnić liczebnie 
i jakościowo odpowiednią reprezentacyę w przy­
szłym Sejmie

Wczoraj doręczono nam jednak pismo, pod 
pisane przez reprezentantów obu komitetów cen­
tralnych i stałej komisyi wiecu 30 miast. W  pi­
śmie tern stała komisya cofa w zupełności wszy­
stko, co zawierały odezwy rozesłane przez nią, 
potępia każdą samodzielną akcyę wyborczą i 
wzywa do zupełnego połączenia się z komiteta­
mi centralnemi i bezwzględnego poddania się 
ich uchwałom. W  końcu odezwa, czy deklara- 
cya —  bo nie wiemy, jak zatytułować ten do­
kument — stwierdza: „Reprezentanci „komisyi 
stałej 30 miast" nabrali przy przeprowadzonej 
dyskusyi przeświadczenia, że obydwa oddziały 
komitetu centralnego w całej swojej akcyi mają 
i zawsze mieć będą na pieczy interesa miast i 
czuwać będą nad tem, aby ich reprezentantom 
wszędzie, g d z i e  t e g o  u z n a j ą  potrzebę, da­
ną była sposobność wypowiedzenia swoich po­
stulatów i obrony kierunków i dróg postępowa­
nia, które one za wskazane dla siebie i użyte­
czne uznają."

Ogłaszając poniżej pismo trzech komitetów 
w dosłownem brzmieniu, oświadczyć musimy, 
że z cała jego treścią się* me zgadzamy, że zu­
pełne oddenie sprawy wyborów z kuryi miast 
i w miasteczkach, głosujących w kuryi wiej 
skiej, w ręce komitetu centralnego uważani} za 
błędne, a wszelkie odraczanie akcyi wyborczej 
aż do chwili, w której komitet centralny raczy 
się nią zająć, f! j. , jak  nas pouczono, aż do 
chwili rozpisania nowych wyborów, uważamy za 
szkodliwe.

Komitet centralny uważaliśmy i uważamy za­
wsze nie za komitet wyborców, ale za komitet 
kandydatów na posłów. Nie wybrano go bo­
wiem na żadnem zgromadzeniu wyborców, ale 
na posiedzeniu posłów, którzy należeli do po­
przedniego Sejmu, i nie oświadczyli nigdy, że 
więcej kandydować nie myślą. Pomimo, że skład 
komitetu uległ pewnej zmianie, jego większość 
stanowią posłowie, należący do większości po­
przedniego Sejmu, a choć w tym komitecie za­
siadają reprezentanci innych stronnictw, są oni 
w' takiej mniejszości, że nie potrafią i nie mogą 
wywrzeć odpowiedniego wpływu na uchwały. 
Mimo pewnych zmian, komitet nie może być u- 
ważanym za reprezentacyę wszystkich stronnictw 
i nie daje dostatecznych gwaraneyj zupełnej 
bezstronności. Również przeważna większość ko­
mitetu centralnego należy do kuryi większej 
własności, lub z nią ściśle jest złączoną. To 
też, jak  nie możemy stwierdzić, że komitet cen 
tramy „miał zawsze na pieczy interesa miast*, 
tak też me mamy gwaraneyj dostatecznych, że 
w przyszłości obroną tych interesów zajmie się 
z taką gorliwością, jakiej wymaga nietylko do­

bro miast, ale dobro całego kraju. Obawiamy 
się nawet, że w tych okręgach wyborczych, w 
których walka toczyć, się będzie pomiędzy kan­
dydatem mieszczańskim, wy znającym zasady po­
stępowe i demokratyczne,1 a kandydatem wiel­
kiej własności, należącym do obozu konserwa­
tywnego, komitet, wbrew interesom miast, po­
pierać będzie zawsze kandydata yvielkiej wła­
sności.

Uważaliśmy zawsze i uważamy również dzi­
siaj za słuszne, że miasta poyvinny w akcyi 
wyborczej mieć zupełną swobodę i nic powinny 
być w żadnej zawisłości od komitetu centralne­
go. W  miastach nie zagraża interesom narodo- 
w} m żadne niebezpieczeństwo, a tam, gdzie ono 
niespodziewanie i wyjątkowo istnieje, tam nie 
ulega żadnej wątpliwości —  o czem liczne przy­
kłady świadczą, —  że całe patryotyezne mie­
szczaństwo złączy się niewątpliwie, bez wzglę- 
du na odcienie politycznć, do walki przeciw 
kandydatowi, nie posiadającemu pod yyzględem 
narodowym odpowiednich kwalifikacyj.

Żądaliśmy zatem zawsze, a dziś tem bardziej 
żądamy zupełnej swobody działania dla miast i 
miasteczek, że wyłączność kuryi wielkiej wła- 
sności i równa wyłączność w dążeniach wlo- 
ściaństwa grozi zupełnem wykluczeniem, a przy­
najmniej wielkiem upośledzeniem żywiołu mie­
szczańskiego.

Wielkim błędem , naszem zdaniem, było za­
tem , że kom isja 30 miast zamiast strzedz zu 
pełnej niezawisłości miast od centralnego komi­
tetu , w pismach do niego wystosowanych pro­
siła o opiekę dla miast. Tem bardziej za błąd 
poczytać musimy zupełne zdanie się miast na ła­
skę i niełaskę komitetu centralnego. Opóźnienie 
akcyi wyborczej w ogóle, a akcyi miast w szcze­
gólności, aż do chwili rozpisania wyborów, jest 
grożnem niebezpieczeństwem wobec już rozpo­
czętej agitacyi tak ze strony ruskiej, jak  zc stro­
ny ty dli, którzy wypowiedzieli hasło: „z kuryi 
wiejskiej wybierać tylko samych włościan". 
Uważamy zatem za obowiązek mieszczaństwa, 
pomimo abdiykacyi stałej komisyi, nie czekać 
na wezwanie komitetu centralnego, ale natych­
miast wziąć się do roboty i przygotowana wy­
borów i do tego je  wzywamy w imię intere­
sów miast i kraju.

DeMaracya.

Z centralnego komitetu wyborczego dla za­
chodniej G a 1 i e y i otrzymaliśmy następujące pi­
smo:

Wskutek pisma „Komisyi stałej dla 30 miast" 
z daty Przemyśl, dnia 7 lipca 1895 r., którem 
taż komisya wezwała burmistrzów 13 miast, w y­
bierających własnych posłów do sejmu krajowe­
go, ażeby:

„nie czekając dalszych zarządzeń ze strony 
komitetów centralnych, wpływać na spieszne 
zawiązanie komitetów lokalnyeh wyborczych" 

podpisani podają do wiadomości, że obydwa od­
działy komitetu centralnego lwowski i krakow­
ski, zajęły się natychmiast załatwieniem i roz­
patrzeniem tej sprawy w tym kierunku, aby 
żadna wyłączna akcya poza komitetem central­
nym w danym wypadku inseenowana nie miała 
miejsca.

W  tym celu oddziały komitetu centralnego 
lwowskiego i krakowskiego porozumiały się z 
reprezentantami „Komisyi stałej 30 miast", a 
po wzajemnych wyjaśnieniach tak ze strony re­
prezentantów7 obydwóch oddziałów komitetu cen­
tralnego, jak  i reprezentantów „Komisyi stałej 
30 miast", uznają za wskazane i potrzebne: 
miastom osobnych posłów wybierającym nie za­
lecać zawiązywania komitetów wyborczych aż

wtedy, kiedy zawezwani zostaną do tego przez 
komitet centralny.

Trzy tej sposobności omówiony był stosunek 
miejski< h żywiołów w ogóle do całej akcyi wy­
borczej i ich w niej udziału, a obustronne w y­
jaśnienia doprowadziły do uznania, że tylko so­
lidarne występowanie wszystkich inteligentnych 
warstw społeczeństwa, jest zgodne i wskazane 
rzeczy wistemi potrzebami i interesami kraju.

Reprezentanci „Komisyi stałej .,30 miast" na­
brali przy przeprowadzonej dyskusyi przeświad­
czenia, że obydwa oddziały Komitetu centralne­
go w całej akcyi swojej —  mają i zawsze mieć 
będą na pieczy interesa miast i czuwać będą 
nad tem, aby ich reprezentantom wszędzie, gdzie 
tego uznają potrzebę, daną b\ la sposobność wy­
powiedzenia swoich postulatów i obrony kierun­
ków i dróg postępowania, które oni za wska­
zane dla siebie i użyteczne uznają.

Kraków, dnia 19 lipca 1895.
,ló :c f Mi.y-ńs1,-1, prezes komitetu centralnego 

dla oddziału krakowskiego. Wojcin-h DNciln- 
s- / c, / .  prezes komitetu centralnego dla oddziału 
lwowskiego. WojcicBi liierhoihki, delegat komi­
syi stałej 30 miast.

lomspiiwa „Nowej Reformy".
W ie d e ń ,  19 lipca.

!)j ( ? )  Zdaje się, że dyskusya budżetowa —  o 
ile monologi wypowiedziane przez poszczegól­
nych posłów przed pustemi ławkami na takie 
miano zasługują —  skończy się programowo —  
w terminie z góry przez prezydyum Izby uło­
żonym, to jest, że jutro będzie mogło nastąpić 
odroczenie sesyi.

Nie potrzeba chyba podnosić, że cała ta „dy­
skusya" z wyjątkiem wielkiego hałasu o gi- 
mnazyum cylejskie, żadnego politycznie wybit­
nego nie zawierała momentu.

Tylko rozprawy nad budżetem ministerstwa 
rolnictwa, dziwnym sposobem — więcej niż 
kiedykolwiek były ożywione. Ależ bo też było 
o co! Chodziło o o s o b ę  byłego ministra rol­
nictwa Falkenhayna i o w y ś c i g i ! . . .  Straszne 
się stało nieszczęście —  zarzucono b y ł e m u  
ministrowi, że nie nie ztMałał dla podniesienia 
stanu rolnictwa i opłakanej doli chłopów". 
Ozy słyszał kto kiedy takie zuchwalstwo!

Nie biakło też - ud.„o upadku koalieyi — 
dzielnych obrońców ministeryalnego trupa, w róż­
nych stronnictwach. Nawet sprawozdawca (przy­
padkiem członek Koła polskiego p. Rutowski) —  
ulegając „sile przyzwyczajenia" uważał za stoso­
wne „odeprzeć" niesłuszne i ciężkie zarzuty 
czynione byłemu ministrowi, a w przekonaniu, 
że mu tem szczególną zrobi przyjemność nazwał 
hr. Falkenhayna „ p i e r w s z o r z ę d n y m  d ż e n ­
t e l m e n e m ?  Jakoby „pierwszorzędny dżentel­
men" nie mógł być lichym zupełnie ministrem 
rolnictwa. Komplement nie jest zresztą k o n  
k r e t n y m  a r g u m e n t e m  —  a w chwMi, 
gdy sprawozdawca zmuszony był przytoczyć 
dokumenty, już wszedł w kolizyę między „grze­
cznym członkiem Koła polskiego" i obowiązka­
mi posła —  bo zmuszony był przytoczyć cały 
szereg p r a w d  —  przemawiających jednako­
woż —  na n i e k o r z y ś ć  „pierwszorzędnego 
dżentelmena", a byłego ministra rolnictwa Fal­
kenhayna.

Polemizując z narodowcem niemieckim Do e -  
t z e m ,  który cuda opowiadał o „szczególnem 
traktowaniu Koła polskiego" i jego „nadzwy­
czajnych wpływach", a Galicyę jako prawdzi­
we eóhrar/'} przedstawiał, scharakteryzował sura- 
wozdawca stosunki w kraju naszym. Mówca 
wskazał — i słusznie —  „na niesłychane za­

niedbanie Galieyi, z powodu którego sio lal 
niemal cierpieć musiała, i że teraz jeszcze sto­
sunki w Galieyi nie są zazdroszczenia godne". 
Mowea wskazał na zrujnowany chów bydła —  
słowem wymalował jaskrawy obraz „nędzy Ga 
licyi —  mich hcriihmU n Mus!cru. ., To samo 
zresztą, powiedział o Galieyi — oklaskiwany 
przez członków Koła polskiego —  ruski poseł 
W  a e h u i a i) i n.

Jeżeli wszystko, eo panowie ei o Galieyi po­
wiedzieli, jest prawdą —  a jest niestety —  to 
trudno pojąć ich oburzenie na to, że ktoś z po­
słów uważał za stosowne ganić działalność byłe­
go ministra Falkenhayna.

Z tego powodu dyskusya nad etatem mini­
sterstwa rolnictwa dla ludności galicyjskiej d o ­
n i o s ł ą  ma w a r t o ś ć  —  b o  z us t  g a l i ­
c y j s k i c h  p o s ł ó w  —  w p e ł n e j  I z b i e  —  
d a n o  n a m  o p i s  s t o s u n k ó w  g a l i c y j ­
s k i c h  i w s k a z a n o  n a m ,  ż e  m a m y  s i ę  
j e s z e z e n a e o  s k a r ż y ć ,  że  m a m y  j e ­
s z c z e  o c o  w a l c z y ć  —  mimo „znakomitych 
w pływów" Kola polskiego!...

Jak z doniesień telegraficznych Wam wiado­
mo, lewica niemiecka, na wczorąjszem posiedze­
niu, nie powzięła jeszcze uchwały co do gło­
sowania nad budżetem w trzeciem czytaniu.

Nie wiadomo, czy lewica w ogóle drugie po­
siedzenie odbędzie —  wiadomo natomiast —  że 
wielu głosować będzie z a budżetem. Tak mnie 
przynajmniej dziś zapewniono, a uwierzyć w to, 
znając lewicę niemiecką —  nie trudno....

XXIX Zjazd pedagogiczny.
W a d o w i c e ,  19 lipca.

(Oryginalne sprawozdanie „N. Reformy").
Drugi dzień obrad zajęły referaty o szkołach 

wydziałowych pp. B i e r o ń s k i e g o  i W o j t y -  
g i. Oba bardzo gruntownie opracowane i wiel­
kim aplauzem przyjęte. Pierwszy mówił o szko­
łach wydziałowych żeńskich, drugi o męskich. 
Na temat ten wywiązała się fachowa i długa 
dyskusya. Najważniejszemi z powziętych rezo- 
lueyj były te4 iżby szkoły te zakładać wszędzie, 
gdzie się okażą po temu sprzyjające warunki, 
postarać się o wyjednanie dla szkół ty cli dosta­
tecznego uposażenia, zastosowanie eo do nich 
przymusu szkolnego, wreszcie wyrobienie świa­
dectwom szkół tak ludowych, jak  i wydziało­
wych stanowiska prawnego, tak iżby bez świa­
dectwa do żadnego zawodu nie przyjmowano.

Dyrektor p. P a j ą k  przedstawił wynik lu- 
straeyi rachunków głównego. Zarządu, streszcza­
jący  się w następujących cyfrach fundusz re­
zerwowy Towarzystwa wykazuje w stanie czyn­
nym 11.786 złr., fundusz im. Stanisława nr. 
B-ideniego 4.120 złr., stan funduszu obrotowego 
433 złr., rachunek wydawnictwa „Szkoły" wy­
kazuje niedobór 185 złr., a wydawnictw To­
warzystwa 18.335 złr., gotówka w tym dziale
1.808 złr., stan funduszu burs wynosi 6.142 złr., 
a ogólDy stan majątku Towarzystwa wynosi 
27.284 złr.

Po uchwaleniu absolutoryum Zarządowi wy­
wiązała się drobnostkowa dyskusya nad kwe- 
styą wynagradzania członków komisyi lustracyj­
nej, którym wreszcie przyznano po 5 złr. wy­
nagrodzenia dziennie.

Nastąpił odczyt posła do Rady państwa, prof. 
dra Augusta S o k o ł o w s k i e g o ,  który umyśl­
nie z Wiednia zjechał, ażeby przyjętemu na się 
obowiązkowi uczynić zadość. Dr. S. mówił „O 
posłannictwie liarodowem nauczyciela ludowego", 
a mówił tak pięknie, płynnie i trącając wciąż 
umiejętnie w nutę najdroższą naRzemu sercu, że 
słuchano go z prawdziwem przejęciem, podzię­
kowano zaś frenetycznemi oklaskami.

Ks. C z a r t o r y s k i  podziękował prelegento­
wi publicznie za „gorącą iskrę patryotyczną, jju  
ką rzucił w serea nasze", a Zgromadzenie po­
dziękowało dr. Sokołowskiemu za odczyt przez 
powstanie. Na żądanie Wiecu, odczyt ten w y­
drukowany będzie n „Szkole" i zrobioną będzie 
z niego odbitka.

W  zastępstwie p. L i g ę z y  odczytał jego  re 
ferat „o Towarzystwach zaliczkowych na grun­
cie Towarz. pedagogicznego" p. Krasucki ze 
Lwowa. Nad ważną tą kwestyą wywiązała się 
długa i ożywiona dyskusya, w której pojawiały 
się najrozmaitsze wnioski. Wyjaśnił zgromadzo­
nym prof. seminaryum krakowskiego p. Pryaak, 
że ministerstwo stawia urzeszkody założeniu sa­
moistnego Towarzystwa zaliczkowego, o co już 
kilkakrotne oddział krakowski czynił sterania, 
radzi przeto zakładanie takich Towarzysfw przy 
oddziałach prowincyonalnych. Stanęło wreszcie 
na tem, że zarząd główny ma czynić starania 
i zachęcać oddziały prowincyonalne do zakła­
dania w łonie swojem Towarz} stw wzajemnej 
pomocy.

Nastąpiła najważniejsza kwestia, referat p. 
Fąfary: „Petycye w sprawie zmian ustawy o 
stosunkach prawnych nauczycieli".

Szło o to, ażeby Zjazd nauczycieli jako taki 
potępił akcyę, która spowodowała wysłanie zna­
nej Detycyi o polepszenie bytu nauczycieli ludo­
wych, do Rady państwa, ua ręce dep. Luegera, 
oraz wniesienie ponownej petycyi do Sejmu

Ks. Czartoryski oddał przewodnictwo p. Ba- 
dańezykowi, ażeby mieć wolność zabierania gło­
su. Przewidywano, że sprawa te wywoła bu­
rzę i dużo sprawi goryczy uczestnikom, którym 
kazano potępić krok kolegow pod} ktowany roz- 
paczliwem ich położeniem. Zerwała się też bu­
rza, Zjazd bowiem widocznie był na dwa po-, 
dzielony obozy.

P. B a y g i e r postav ił pośredni wniosek, że­
by kwestyę pierwszą, wyrażenia, że „krok u- 
czyuiony przez petyeyonujących do Wiednia 
był nierozważny i szkodliwy" usunąć z pod 
dyskusyi zupełnie, a zająć się jedynie kwestyą 
wniesienia ponownej petycyi do Sejmu, ale wła 
śnie szło /) tę część pierwszą więcej, aniżeli o 
drugą i otwarcie to ks. C z a r t o r y s k i  w prze­
mówieniu długiem i zasadniczo rzecz stawiają- 
cem, zaznaczył.

Broponowano posiedzenie na chwilę odroczyć, 
ale roznamiętnienie b }ło  tak silne, że bez po­
żywienia obradowano prawie bez przerwy od 9 
rano do godziny 4 popołudniu. Znaczna część 
nauczycieli salę opuściła, reszta 168 głosami 
wniosek ten uchwaliła równocześnie jednak 
przyjęła także rezolucyę na wniosek p. M : ę- 
s o w i c z a  ze Lwowa następującej treści: „ Z a ­
r z ą d  g ł ó w n y .  T o w a r z y s t w a  p e d a g o ­
g i c z n e g o  w n o s z ą c  n o w ą  p e t y c y ę  d o  
S e j m u  z a z n a c z y  w n i e j  d o b i t n i e ,  ż e  
w y r a ż e n i e  w r e z o l u c y i  s e j m o w e j ,  j a ­
k o b y  T o w a r z .  p e d a g o g i c z n e  p r z e d ­
s t a w i a j ą c  ż ą d a n i a  n a u c z y c i e l i  w z e ­
s z ł o r o c z n e j  p e t y c y i ,  u l e g ł o  a g i t a e y i ,  
n i e  j e s t  z g o d n e  z i s t o t n y m  s t a n t e m 
r z e c z y  i o g ó ł  n a u c z y c i e l i  c z u j e  s i ę  
t y m  z a r z u t e m  b o l e ś n i e  d o t k n i ę t y m . "

Przystąpiono wreszcie de wyborów. Wynik 
ich jest następujący:

Prezes: Książę Jerzy Czartoryski, wiceprezes: 
Julian Fąfara, dyrektor szkoły wydziałowej; 
członkowie zarządu: Baranowski Mieczysław, 
dyr. sem. naucz., Dziwiński Placvd dr., profe­
sor politechniki, Jaworski Kornel, nauczyciel 
ludowy, Kalina Antoni dr., profesor uniwersy­
tetu, Krasucki Władysław, nauczyciel ludowy, 
Małachowski Godzimir dr., adwokat kraj., Miel­
nicki Jan, literat, Parasiewicz, W armski Mie­
czysław, prof. gimn., Winnicki, Zeńczak W ła­
dysław, sek-etarz Wydz. kraj.

Na tem zakończono obrady Zjazdu. Ks. Czar-
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VI.
Minął kwiecień, siewy skończone, ziemniaki 

zasadzone w polu, robota ustała, ludzie prosili 
Boga o deszcz i ciepło.

Liście okryły drzewa, kwiaty ciekawie wy­
ga da ły  z poza traw, ptaki wróciły, zapachy 
rozpychały płuca, południowy wiaterek prze­
ciągał, upajał i odmładzał.

Dwoje dzieci stało na zielonem błoniu.
—  Odniosłaś ?...
— Odniosłam, spotkała mnie panienka i ode­

brała książki.
—  I cóż mówiła ?
—  Ej, nic — nic takiego —  pogłaskała mnie 

i tyła.
—  Musiała _coś przecie przemówić.
—  Zahaczyłam!
—  Nie pytała się o mnie ?
-— Tyle, że ino zagadała, la czego sam Jaś 

nie oanosi.
—  Cóżeś powiedziała?
—  Nic, że się wstydzisz, że włóczysz owies, 

że nie masz czystego przyobleczenia —  róż­
ności.

—  A panienka ?
—  Śmiała się, bo jest dobra i przyścipna.
Jaś posmutniał, Zosia milczała.
—  I ezegóż się inarkocisz? —  zagadała.
Chłopak smagał batem murawę i nie odpo­

wiadał.
—  Panienka ładna ? —  odezwał się znie­

nacka.
Co nie ma być ładna ? Szkarłatna na niej 

sukienka A jaka ci dobra!...
—  Pytała się o mnie?...

-  O wszystkich, o matusię, Kundę, Biedro­
niów.

Dziewczynina się rozgadała, chcąc smutek 
chłopca rozegnać, rozruszać go, rozweselić, za­
jąć światem, ludźmi, sobą. Tem więcej, że Jaś 
codzień bardziej smutniał, zapatrywał się coraz 
częściej, coraz rzadziej odzywał się do ludzi i 
do niej.... Lęki ją brały i ściskały serce, rada 
była uciec od nich, odpędzić je —  wracały.

—  Zosiu, mnie się cnie bez książki —  sze­
pnął.

—  Przysiągłeś Kundzie —  zawołała wystra­
szona.

—  Przysiągłem, ale przecie wiesz, że i pijak 
przysięże, a cnie mu się, że rady sobie dać nie 
może.

—  Więc cóż myślisz? —  spytała, wlepiając 
w niego wystraszone oczy.

—  Matusia twoja...
-— Za nic, za nic, nie mów jej, nie proś, boi 

się Kundy, zarzekła się.

Chłopak z coraz większą zawziętością, smagał 
batem murawę.

—  A ty? —  szepnął.
—  Ja... ja ?  —  zbladła. —  Jaś, ty nie inasz 

upamiętania nademną. Jabym nosiła na własne 
utrapienie? Jak ino dorwiesz się książki, to i 
nie spojrzysz na mnie.

—  No to będę patrzał —  rzekł poważnie.
—  Co pleciesz, kiej w książkę ślepia wlepisz, 

to cię już nie ma na Bożym świecie. Góź to, 
nie- widziałam?...

-— Pójdziesz, to cię będę już tak tulił, tak 
ci przypochlebiał, tak wlubiał się w ciebie! Zo- 
sieńko, mój ty skowronku, co ludziom na zago­
nie przyśpien uje, mój ty gołąbku, co grucha­
niem ludzi weseli...

Zosia przycisnęła uszy dłońmi.
—  Nie buntuj mnie, bom przysięgła. Serce 

mi się kraje, że cię nie mogę usłuchać i wy go­
dzić ei.

Chłopak pochwycił ręce dziewczyny, odciągnął 
od uszu i szeptał:

—  Stokrotko moja, kwiąteezku mój!
— Jaś nie mów tak słodko, bo mi się w g ło­

wie mąci.
Oczy jej zaświeciły łzami zerwała się i u- 

ciekła.
—  Nie chcecie, to pójdę sam —  zawyroko­

wał. -— W  niedzielę przyoblekę się w nową 
płótniankę, krakuskę nasadzę na bakier, do koszu­
li wstążkę, buty. pasek nabijany, stanę se tuż we- 
le dworu i będę czekał...

Wyprostował się, rozweselił i na uciechę z ba­
ta trzaskał.

—  Jak raz znajdę drogę, to potem będę la­
tał, kiej mi się żywnie spodoba, a u was nie 
będę się prosił. Cóżto, ja, syn gospodarski, je­
dynak, najbogatszy z całej wsi, żebym se nie 
mógł choćby godzinkę bez dzień z książki po­
czytać?

Zaczął z radości tańczyć po murawie, n idzia- 
ła zdaleka te skoki Zosia i zaciekawiona wró­
ciła.

—  I ezegóż? —  spytała.
—  A nie, tak sobie! Kiej nie chcecie, to i 

tak będzie ze mnie parobeezek walny.
—  Lubię cię, okrutnie cię lubię, kiej ino pa- 

robeczkiem jesteś.
Jaś ujął się pod boki i gwiżdżąc, zaczął tań­

czyć krakowiaka. Zosia stanęła Drzed nim i por­
wana rytmem muzyki, zaczęła drobić. Chłopiec 
się śmiał, Zosia mu pomagała. Wzięli się wpół 
i krakowiak szedł, aż serce rosło. Zielona mu­
rawa pod ich stopami, —  wielkie niebieskie 
sklepienie nad nimi, ani żywej duszy —  zda­
wało się, że jedni na ealym świecie, dwoje dzie­
ci —  dwa atomy i jednocześnie dwa światy...

W  niedzielę ludzie gromadkami ciągnęli do 
kościoła. Jaś obok matki z wielką książką do 
nabożeństwa, zdaleka za niini Kunda . Tyksina, 
w pośrodku Zośka w niebieskim gorsecie, sznu­
rowanym różową wstążką, w białej chusteczce 
na głowie i czerwonych koralikach na szyi.

Kobiety patrzały na dwoje tych dzieci z pe- 
n iryg lubością i zachwytem. Z oczu chłopca w y­

glądała rzewność i rozum, Zosia, hiała i niżo­
wa jak rajskie jabłuszko, strzelała modremi 
ślepkami z poza białej chusteczki. Nawet matki, 
które miały synów i córki w wieku J asia i Zo­
si, nie zazdrościły im ani urody, ani lgnięcia 
do nich ludzi

W  kościele dzieci u k lę k ły  oDok siebie, spoj­
rza ły  sobie w oczy, uśm iechnę ły się i p rz yw i­
tały.

—  Będziesz służył do mszy? — spytała Zo­
sia

— Dziś kolej na Walka i Stacha —  oni 
służą.

Rad był, że nie służy i jakiś wesół, chociaż 
niespokojnie wodził oczami po kościele.

Przed wielkim ołtarzem powstał lud, zasze- 
leściały suknie, do kościoła weszły panie.

—  Która nasza panienką? —  szepnął do 
Zosi.

—  Ta w słomianym kapeluszu, w błękitnej 
sukience.

—  Ładna i jakaś ci dobra.
— A nie mówiłam?... Widzisz, spogląda na 

nas, zobaczyła mnie i głową mi kiwnęła.
Jaś wpatrywał się w panienkę, jak w obraz, 

że aż Zosi zrobiło się markotno. Trąciła go łok­
ciem, szepcząc:

-— A nie wpatrujże się tak. jakbyś świętą 
zobaczył. Ludzie zmiarkują i będą się śmiać.

(C. J. n.)

 -----
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toryski, dziękując za wybór, przyjął go, widząc 
w tym wyborze uzuanie, że działalność jego 
dotychczasowa i kierunek Towarz. pedagogicz­
nego jest zgodny z intencyami członków Towa­
rzystwa, poczem dziękując uczestnikom za pil­
ną i wytrwałą pracę w obradach, Zjazd zamknął.

Wieczorem odbył się piękny raut w salach 
„Sokoła" na cześć uczestników Zjazdu, jutro zaś 
odLedzie się wycieczka do Kalwaryi i Lancko* 
rony. Część uczestników Zjazdu udaje się 
w Tatry.

Z Koła polskiego.

P. L e w a k o w s k i  zażądał, aby Koło pol­
skie upoważniło go do wniesienia w Izbie po­
selskiej interpelacyi, w sprawie zakazywania 
przez władze krajowe wieców włościańskich. 
Wskutek tego Koło polskie odbyło dnia 18 bm. 
posiedzenie, na którem, jak doniósł telegram 
31 głosami przeciw jednemu odmówiono udzie­
lenia p. L e w a k o w s k i e m u  żądanego upo­
ważnienia. Posiedzenie było częścią jawne, czę­
ścią poufne.

O posiedzeniu tern prezydy um Koła w b r e w  
zwyczajowi rozesłało komunikat, z którym mu­
simy z obowiązku dziennikarskiego zapoznać 
naszych czytelników.

C h a r a k t e r y s t y c z n e m  j e s t ,  ż e  k o ­
m u n i k a t  n i e  z a w i e r a  p r z e m ó w i e n i a  
p. L e w a k o w s k i e g o ,  l e c z  t y l k o  m o w y  
p o s ł ó w  w y s t ę p u j ą c y c h  p r z e c i w  w n i o ­
s k o w i ,  a w ł a ś c i w i e  p r z e c i w  w n i o ­
s k o d a w c y .  Zanim podamy mowy objęte ko­
munikatem, przytaczamy przedewszystkiem za 
„Kuryerew Lwowskimu treść przemówienia p. 
L e w a k o w s k i e g o .

Poseł lwowski podniósł, że władze dla Ida 
hyeh powodów wydają zakazy na (odby wanie 
zgromadzeń, celem omówienia najbliższych w y­
borów sejmowj ch i domagał się interpelacyi na 
podstawie taktycznego materyału, który uzbie­
rał w tej sprawie w ostatnich miesiącach. Po­
kazuje się z tego, że władze polityczne zaka 
żują wiece pod pozorem, „że zgromadzenia w ło­
ścian są za mało seryo", że „lokal niestosowny 
na zgromadzenie", że „władzom nie jestw iado 
me istnienie lwowskiego Towarzystwa demokra­
tycznego", najczęściej zas pod pozorem wcale 
nieistniejących „epidemij". Mówca'wykazał całą 
niestosowność takiego postępowania władz z chło­
pami i namacalne naruszenie ustaw zasadni­
czych. Lewakowski zwrócił uwagę na to, że 
dotychczasowe wiece miały charakter ściśle 
włościański i religijny, a upraszał Koło polskie, 
by zgodziło się na wniesienie interpelacyi w Ra 
dzie państwa.

Komunikat Koła zawiera mowy posłów w stre­
szczeniu przez siebie samych sporządzonem. 
Pierwszy głos zabrał ks. C h o t k o w s k i :

Jeśli tu kto porusza sprawę dobra ludu i ja ­
ko jego  wyłączny opiekun chce występować, 
to mniemam, że i mnie przysługuje prawo za­
bierania głosu, a to z tej przyczyny, żem sam 
przemawiał na 32 wiecach w Wielkopolsee i 
przez 9 lat wydawał pismo ludowe. Wiem też 
ja k  gorzki jest chleb politycznej agitacji, bom 
za to nie jedno wycierpiał. Wiem przeto, eo 
jest agitacya polityczna, ale ja  pracowałem tyl­
ko w obronie najświętszych praw narodu: jego 
wiary, języka i politycznego istnienia. Nigdy 
zaś nie przyłożyłbym ręk' du agitacyi, która 
sieje niezgodę pomiędzy pojedyńcze stany i pod­
kopuje byt narodu.

Uważam tu za potrzebę wypowiedzenie jasno 
moich przekonań, bo nie na to przyjąłem man­
dat poselski od włościan, żeby im schlebiać, 
lecz na to, żeby mieli zysk, korzyść i pożytek 
z tego, co wiem, co umiem i co potrafię dla 
nich ^działać. W  zasadzie przeto jestem za wol­
nością zebrań, bo pochodzę z tej części Polski, 
w której tylko wolność konstytucyjna zebrań 
publicznych, podtrzymuje i ratuje by't narodowy. 
Zakazy natomiast uważam za szkodliwe z je ­
dnej, a za niestateczne z drugiej strony. Ruch 
o którym tutaj mówił p. Lewakowski jest zbyt 
silny i potężny, a co ważniejsza: popierany jest 
pieniądzmi z dalszych stron.

Ruch ludowy w Galicyi płynie od dawnego 
już czasu dwojakim prądem. Jeden jest wprost 
socyalistyczny, a na czele jego stoi Daszyński, 
który musi mieć pieniądze skąd inad, bo zaco- 
by wydawał gazetę, którei prawie każdy nu­
mer jes ł konfiskowany i żyje wcale na dohrej 
stopie. Pomaga mu tu niestety wielu akademi­
ków, ale przedewszystkiem żydów. Zaledwie 
skończą gimnazyum i na uniwersytet się zapi­
szą, już się zapisują do stowarzyszenia socya- 
listycznego. Na zebraniach przemawiają wprost 
przeciwko religii, chociaż w pismach socyalisty- 
cznych tego nie czynią, żeby nie zrazić polskich 
robotników, którzy jeszcze nie są socyalistami. 
W każdym jednak numerze socyalistycznej ga­
zety zaczepia się duchownych, instytucyę ko­
ścioła, a raz po raz i najświętsze rzeczy. Ten 
ruch niema jeszcze przystępu do ludu. Pośre­
dniczy wiec ruch t. zw. demokratyczny, na cze­
le którego stoi p. Wysłouch i Stapiński. Do te­
go ruchu przykłada rękę p. Lewakowski. 'Pen 
mch jednak jest zdrożny i zgubny, a p. Lewa­
kowski znajdnje się na pochyłej drodze i ruch 
ten porwie go dalej, niż on sam chce. Najlep­
szy dowód w tein, że już się kryć musiał ze 
swoją, osobą —  niedawno temu —  w Praterze, 
bo tak daleko iśćhy nie chciał,, ja k  go ciągną.

Ten ruch jest zgubny, bo sieje niezgodę po­
między stany pojedyńcze. On jest tem zgubniej- 
szv, że naśladownictwo tego ruchu przeniosło 
się do mas do Wielkopolski i rozrywa tę je ­
dność, którąśmy zawsze stali silni i potężni wo­
bec nieprzyjaciela. Galicya ma z łaski Pana 
Boga wolność, ale na zbytek takiej agitacyi roz­
rywającej jedność, pozwalać sobie nie może. Bo 
dwa zabory nieszczęśliwe z tej wolności jednej 
części otuchy i ciepła nabierać muszą. W iec kto 
tutaj wolności nadużywa, ten całemu narodowi 
szkodę przynosi.

Pan Lewakowski przemawiał też wprost do 
nas duchownych, a choć nie mam polecenia, od­
powiedzieć mu muszę. Pyta nas: dlaczego na 
zebrania nie chodzicie ? Owszem, ale dlaczego 
wy nas do głosu nie dopuszczacie ?

Był np. ks. Badeni na zebraniu socjalisty - 
cznem i gdy zarzucono kościołowi, że o doli

robotnika nie dba, przypomniał encyklikę hnm- 
ruin rerum. Robotnicy żądali, aby mu dano głos, 
a wszakże go do głosu nie dopuszczono. .Jakąż 
rolę odgrywalibyśmy na owych zebraniach, sko­
ro tam o naszych biskupach mówią: Pan Łu­
kasz, Pan Ignacy, Pan Jan ? Jakąż rolę byśmy 
odgrywali, gdy dowodzą, że biskupów Słuchać 
nie potrzeba ?

Jakiż to więc jest katolicyzm, który wyznaje 
p. Lewakowski, bo już tutaj w Kole mówił, że 
nie chce wpływu duchowieństwa na rodzinę, na 
szkołę —  a jeśli teraz i biskupom wpływu na 
lud odmawiacie, to jakiż sobie wyobrażacie ko­
ściół ? Bez biskupa niema kościoła, powiedział 
już św. Cypryan w III wieku.

Dlatego też „Związek chłopski11 spostrzegł 
się i nie chce się odstrychnąć od kościoła i du­
chowieństwa, które przez tysiąc lat go broniło. 
Nazywają ich przeto arystokracyą chłopska, bo 
ucha agitatorom dawać nie chcą.

Powiedziałem na wstępie, żc zasadniczo je­
stem za wolnością zebrań publicznych, tein wię­
cej, że, wedle niego przekonania, zakazani’ ru­
chu tego, jaki panuje w Galicyi, się nie po­
wstrzyma. Natomiast muszę przypomnieć tutaj 
francuskie przysłowie: hi t/auche Kast jiultkis 
<Irnite, la lir/Ute est loiimirs ijaiirhe. Stronnictwo 
konserwatywne grzeszy bezczynnością, a obecnie 
czasy ilnlce fanm-ute minęły i trzeba wszystkim 
zebrać się do politycznej pracy.

Z własnego doświadczenia wiem, że zebra­
niom publicznym wielu jest przeciwnych, i tak 
n. p. niektórzy marszałkowie powiatowi byli 
niekontenci, gdym zwoływał na sprawozdania 
joselskie, a gdym się o ich pośrednictwo uda 
wał, nie okazywali wielkiej do tego ochoty. 
W szyscy będziemy musieli zabrać się do pracy: 
i duchowieństwo i wyższe stany. Niedawne to 
czasy, kiedy duchowny, który zabierał się do 
iracy stowarzyszeń rzemieślniczych, uchodził za 

niebezpiecznego socjalistę. Tylko wspólna praca 
może naprowadzić ten ruch groźny i niebezpie­
czny na dobre tory. (C. d. 1 1 .)

Z Rady państwa.

Przebieg wczorajszego posiedzenia Izby posel­
skiej znanv już po części z telegramów. W dal­
szym ciągu dyskusyi nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości, p. R a d i n i s k y  żądał przenie­
sienia trzeciej części adjunktów sadowych do 8 
klasy rangi, polepszenia płac, stabilizowania i 
ubezpieczenia na starość pisarzy sądowych w 
Pradze i okolicy, oraz odpowiedniego pomnoże­
nia sądów powiatowych i okręgowych w Cze 
chach i na Morawach. W imieniu posłów sło- 
wieńskich mówca zwraca uw'agę, że z 10 rad­
ców wyższego sądu krajowego w Gracu niewie­
lu tylko włada językiem słowieńskim i byłoby 
bardzo pożądanetn, żeby przyszły referent prz\ 
tvm trybunale umiał należycie po słowieńsku. 
(Oklaski na prawicy.)

P. H o f  ni a h - W e 11 e n h o f  polemizuje z po­
przednim mówcą, omawia praktykę konfiskat, 
żąda poprawienia bytu praktykantów sądowych, 
auskultantów7 i lekarzy więziennych.

P. B y k  twierdzi, że jeśli nadal sesj e trwać 
będą tak długo, jak obecna, to pracom parla­
mentarnym będą się mogli poświęcić tylko poli­
tycy zawodowi i wyłącznie bogaci. Mówca ubo 
lewa nad wielką oszczędnością w budżecie spra­
wiedliwości, żali się, że przy obradach nad pro­
cedurą cywilną nie zasięgano zdania wyższych 
sądów krajowych i Izb adwokackich, żąda, aby 
analogicznie z istniejąceipi przy wszystkich pra­
wie ministerstwach radami przjdmcziienii, stwo­
rzono także stała legislacjjną radę dla przed­
wstępnego dyskutowania nad ustawami sądowe- 
ini. Następnie zaznacza mówca potrzebę reformy 
postępowania spadkowego, zwłaszcza w Galicyi, 
żąda zmiany przemożnego stanowiska prokura­
torów wobec adwokatów, pomnożenia sądów ga­
licyjskich, zniesienia opłaty za doręczanie Pism 
i polepszenia bytu sądowych urzędników. (Okla­
ski na ławach polskich.)

P. S o k o l  omawia opłakany stan dyuinistów 
przytaczając jako przykład, że pewnego ocie­
mniałego dyurnistę po 25 latach prifly z kwit­
kiem puszczono.

P. R o s e r  skarży się na wzrastającą liczbę 
młodocianych przestępców, winę tego przypisuje 
prasie, która często przynosi wyczerpująco do­
kładne sprawozdania o krwawych, zbrodniach, 
apoteozując nieraz morderców. (Oklaski u anti- 
semitów.) Znieść należy niemoralne anonsy, re­
produkcje rycin przedstawiających zbrodnie, 
wódkę i loteryę. Mówca zaleca naśladowanie an­
gielskich zakładów wychowawczych dla wystę­
pnej młodzieży, wnosi w tym celu odpowiednią 
rezolucyę.

Po zamknięciu rozprawy V a s z a t y, jako ge­
neralny mówca przeciw, przemawia najpierw po 
czesku, potem po niemiecku, skarżjr się na u- 
suwanie sędziów czeskiej narodowości i na pro­
tekcyjną gospodarkę w Czechach. Mówca ata­
kuje Kchoenborna, twierdzi, że w Austryi nie 
ma równouprawnienia językowego, zwraca się 
gwałtownie przeciw namiestnikowi Tłumowi i 
przeciw kierownikowi ministerstwa sprawiedli­
wości Krallowi, któremu zarzuca m i  ty paty ę  do 
narodu czeskiego. V\ końcu wskazuje \aszaty 
na dalsze trwanie stanu wyjątkowego w Pradze 
i oświadcza, że Młodoczesi ani grosza rządowi 
nie przyznają. (Oklaski u Młodoczechów).

Przemawiał jeszcze generalnj' mówca p r o  
P e r g e l t  i sprawozdawca, poczem cały hudżet 
ministerstwa sprawiedliwości uchwalono wraz 
z rezolucjami komisyi budżetowej.

Rozdziali „Najwyższa Izba obrachunkowa11 
przyjęto bez zmiany.

Przy rozdziale „Etat pensyjny" p. Ge s s -  
m a 1 1 1 1  wnosi i uzasadnia rezolucyę o podwyż­
szenie normalnego stanu pensjj poprawienie od­
nośnych przepisów.

P. P i ę t a k  ubolewa nad t e m, że pensje 
wdów po urzędnikach i sług są niewystarcza­
jące i za małe. I ten rozdział przyjęto bez zmia­
ny, jak również rozdział „dotacye i subwen- 
cye“ .

W ten sposób cały budżet w drugiem czyta­
niu załatwiono.

Nastąpiła rozprawa szczegółowa nad t. zw. 
ustawą finansową. Trzj pierwsze rozdziały przy­
jęto bez dyskusji. Przj art. IV oświadcza Lue-

ger imieniem swoich politycznych przyjaciół, że 
w trzeciem czytaniu głosować będą przeciw 
budżetowi, a to nie z jakiejś animozyi do rzą­
du, tylko z powodu kwestyi cylejskiej.

P. B a r e u t b e r  określa stanowisko stronni­
ctwa narodowo-niemieckiego, zapowiada, że /  u- 
chw ały cylejskiej wysnuje wszelkie konsekwen­
cja , gdyż chodzi tu o honor niemieckiego na­
rodu.

K u e n b u r g  zaznacza, że zjednoczona nie­
miecka lewica zawsze broniła narodowych inte­
resów, a po przyjęciu pozycyi cylejskiej w ko­
misyi nietylko wystąpiła z koalicyi, lecz wy­
snuła także dalsze dla siebie wnioski. Zjedno­
czona lewica także na przyszłość spełni swą 
narodowa, powinność, nie troszcząc się o konse- 
kweneye. Odrzucenie atoli budżetu w trzeciem 
czytaniu byłoby wobec teraźniejszego prowizory­
cznego rządu nieuzasadnionem, a nadomiar nie 
przeszkodziłoby utworzeniu słowieńskich parale- 
lek przy gimnazjum cylejskiem. D l a t e g o  t e ż  
m ó w c a  i w i ę k s z o ś ć  s t r o n n i c t w a  g 1 0 - 
s o w a ć b ę d z i e  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  
z a  b u d ż e t e m .  (Oklaski na lewicy, protesty i 
hałas u antisemitów.)

P. K r a u s oświadcza w imieniu posłów sty­
ryjskich, nie należąćjch do żadnego klubu, że 
z powodu pozyttyi cylejskiej glosować będą 
przeciw budżetowi.

Po przemówieniu referenta Szczepanowskiego 
przyjęło ustawę finansowa, w drugiem czytaniu.

Uzasadniając swój wniosek naglący p. L 11 e- 
g  e r zaznacza, że poprzedni minister W  u r 1 1 1 - 
b r a n d  oświadczył, iż nowela do ustawy prze­
mysłowej jest zupełnie gotową. Reforma ta ob­
chodzi także obecny rząd w najwyższym sto­
pniu.

Kierownik ministerstwa handlu W i t t e k  dzi­
wi się, że z oświadczeniem jego, jakie złożył 
przy objęciu urzędu, poprzedni mówcy niedo­
statecznie się liczą.. Rząd skutkiem rozprawy 
budżetowej nie miał sposobności określić swojego 
stanowiska wT sprawie reformy przemysłowej, 
mówca osobiści* poczytuje sobie za pierwszy 
obowiązek przedłożone wnioski gruntownie zba­
dać, oświadcza zaś, że nie zaproponuje Izbie 
nigdy nic takiego, coby się z przekonaniem je ­
go nie zgadzało.

P. H o t ni a 1 1  twierdzi, że z oświadczenia te­
go nie jest zadowolony. Lu e g  e r  ponawia swój 
wniosek, Izba jednak odrzuca go większością. 
91 głosów przeciw 31.

Po kilku interpelacyacli zamknięto posiedze­
nie. Następne zapowiedziano na dziś.

Przegląd polityczny.
K raków , 20 lipca.

Wskutek odezwy nieustającej komisyi 30-tu 
miast odbyto dnia 17 b. m. w R z e s z o w i e 
poufne zgromadzenie, zwołane przez burmistrza 
p. S c  li o t  ta.

Niemal wszyscy' zaproszeni przybyli, a z nie- 
zaproszonych wielu upominało się o zaprosze­
nia, —  co chlubnie świadczy, o zainteresowaniu 
się obywateli rzeszowskich tą ważną sprawcą. 
Ogólnie ubolewano ąad tem, że komitet miast 
poddał się pod supremacyę komitetu centralne­
go, zamiast utworzj^' osobny komitet centralny 
dla miast. W końcu uchwalono: a) nie dzięko­
wać komitetowi 30 tu miast za sposób rozpo­
częcia akcyi wyborczej, skoro komitet nie czuł 
dość siły do stanowczego zerwania z komitetem 
centralnym; b) zwołać w krótkim czasie ogólne 
zgromadzenie wyborców; c) działać w porozu­
mieniu z komitetem 30-tu miast.

Mamy nadzieję, że R z e s z ó w ,  mimo dekla- 
racyi komisyi 30-t.u miast, nie ustanie w rozpo­
czętej akcyi, i że za przykładem R z e s z o w a  
pójdą inne miasta i miasteczka.

N a d m i e n i a  1 1 1  y w r e s z c i e ,  ż e k o m i t e t  
c e n t r a l n y  d o t j r c h c z a s 1 1 i g d j  w o b e c 
m i a s t  n i e  u z u r p o w a ł  s o b i e  t a k i e j  
w ł a d z j  , j a k  o b e c n i e ,  i ż e 1 1 a w et  z 
r e g u l a m i n u  1 1 i e w y  p 1 y w a t a k a o p i e- 
k a  n a d  m i a s t a m i  p r z y  w y b o r a c h  d o  
S e j  1 1 1 u , j a k ą  k o m i t e t o w i 1o d d a j e  0 - 
g ł o s z o n a  d e k l a  (fa c y  a t r z ę c h  k o 1 1 1  i t e- 
t ó w.

l ’o śm ie rc i S fa m h u ło ira .

Cała prasa europejska, omawiając ś m i e r ć  
St ani  b u ł  o w a ,  wj raża się z szacunkiem i u- 
znaniem o jego działalności, jako jednego z naj­
wybitniejszych mężów stanu , a równocześnie 
podnosi zarzuty przeciwko księciu I e r d y n a n -  
d o w i  i obecnemu rządowi bułgarskiemu. Pod 
tym względem należy zwrócić uwagę na chara­
kterystyczne różnice w zachowaniu się prasy 
rozmaitych krajów. Dzienniki niemieckie najo­
strzej k r y t y k u j ą  r z ą d  b u ł g a r s k i  i z 0 - 
burzeniem odrzucają półurzędowe wyjaśnienia 
bułgarskie, jakoby zamordowanie Stambułowi 
było aktem zemsty prywatnej. Przytem prasa 
niemiecka bezwzględnie gani stosunki bułgar­
skie, jako zdziczałe i wyraża przypuszczenie, 
że wobec tego łatwo s a m o  d a l s z e  i s t n i e ­
n i e  p a ń s t w a b u 1 g a r s k i e g o ni o ż e b y  ć 
z a k w e s t y o n o w a 1 1 e in.

Dzienniki angielskie zwracają swe niezado­
wolenie i oburzenie p r z e d e w s z y s t k i e m  
p r z e c  i w k o o s o b i e  ks i ę c  i a Fe  r d y  1 1 a 1 1 - 
d a ,  a czynią to z całą stanowczością nawet 
organa rządowe. Pod tym względem znamien- 
njin jest artykuł „Standardu", uchodzącego za 
organ lorda Salishurycgo. Dziennik ten pisze 
między innemi: „Intrjgi księcia Ferdynanda w y­
tworzyły groźna, sjtuaeyę 1 zgotowały mu nie­
pewne położenie. Niegdyś książę Ferdynand 
miał potężnych przyjaciół, ale zniechęcił ich i 
stracił u nich zaufanie: n ie  d z i w i l i b y ś m y  
s i ę  t e r a z ,  g d y b y  c a r  z a ż ą d a ł  a b d y k a -  
c y i k s i ę o i a F e r d y n a n d  a. Bułgarya po­
trzebuje genialnej głowy i silnej ręki. Stambu­
łów posiadał jedno i drugie; teraz zaś w Bul- 
garyi nie ma nikogo, nawet na tronie, ktoby 
oba te dary posiadał.11

Francuska prasa, ze względu na Rosyę, z za­
strzeżeniem tylko uznaje zasługi Stambułowa, 
ale za śmierć s k ł a d a  r ó w n i e  ż 1 1 1  o r a l n ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n a  o b e c n y  r z ą d  
b u ł g a r s k i .

Wreszcie nawet prasa rosyjska zachowuje o 
tyle pozory, że potępia zamach na Stambułowa,

a nawet przyznaje, że Stambułów był wybitnym 
mężem s ta n u .''o  zaś'do dalszych stosunków po­
między Rosyą a Bułgarya., dzienniki petersbur­
skie zapewniają, że rząd rosyjski dołoży wszel­
kich starań, ażeby ułatwić Bułgaryi naprawę 
dotychczasowych jej błędów, ale patryoci buł­
garscy powinni o tem koniecznie pamiętać, że 
n i e m o ż n a  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  i ż b y  R 0 - 
s y a  o d s t ą p i ć  m i a ł a  w c z e m k o i w i e k  
o d  p r o g r a m u  z u p e ł n e g o  p r z y w r ó c e ­
n i a  w B u ł g a r y i  p r a w o w i t e g o  p o r z ą ­
d k u  r z e c z y  w myśl stypulacyi traktatu ber­
lińskiego.

Jak widzimy, u trumnjr Stambułowa powstaje 
znowu w całej swej skomplikowanej trudności 
i niepewności k w e s t y  a b u ł g a r s k a ,  i twór­
ca niezawisłej Bułgaryi miał słuszny7 powod 
obawiać się o przyszłość swego kraju i zawo­
łać z zaniepokojeniem: „Niech Bóg ochrania 
Bulgaryę11.

\? Sofii tymczasem toczy się śledztwo w spra­
wie zamordowania stambułowa, ale jak dotych­
czas nie wykryto zbrodniarzy, a telegraficzne 
doniesienia o aresztowaniu T u f e k c z i e w a  są 
sprzeczne i niepewne. Korespondenci wiedeń­
skiej „Nowej 1’ ressy11 zapewniają wprawdzie, że 
S t o i  ł o w o  w i można ufać i że zachowanie się 
policyi bułgarskiej nie przedstawia się tak żle, 
jak  w pierwszej chwili po zamachu można było 
przypuszczać, ale te doniesienia nie . wzbudzają 
wcale zaufania, gdyż zanadto tendencyjnie za 
barwione są, na korzyść ministerstwa Stoiłowa, 
a przytem znajdują się w sprzeczności z sądem, 
pierwotnie przez ten sam wiedeński dziennik 
wypowiedzianym. Bardzo więc podejrzanie to 
wygląda, że dziennik wiedeński tak szybko 
zmienił chorągiewkę.

he/iidarija  ImU/at sf:h u ' Petershn k /h .

Deputacya bułgarska spełniła już swoje za­
danie nad Newa. i powraca do kraju; jak  ją 
tam powitają, nie wiemy, ale prawdopodobnie 
nie z takim zapałem, z jakim powitanoby ją  
przed wykonaniem zamachu na Stambułowa.

•Przed wyjazdem z Petersburga deputacya zło­
żyła wizytę pożegnalną ministrowi spraw za­
granicznych ks. łiObanowmwi-Rostowskiemu i be­
la na obiedzie u prezyałenta miasta, który ją 
jodejniowal w letniej swej rezydencji w Ora- 

nienbauinie. Na obiad ten zaproszono 120 osób; 
)o prawej ręce gospodyni zajął miejsce metro­

polita Klemens, po lewej stronie gospodarza sie­
dział Teodorow. Prezydent RntkjjJ-Rożnow w 
mowie toastowej podniósł znaczenie przyj)\ eia 
deputacyi bułgarskiej dla Rosyi i dla, narodu 
rosyjskiego. —  Przemawiali również metropolita 
Klemens, Teodorow i Geszow.

Przed samy 1 1 1  odjazdem deputacyi minister 
skarbu Witte złożył wizytę metropolicie Kle­
mensowi. Ks. Lobanow-Rostowski również go 
rewizytował.

Dziejowa rocznica.

1 1 .
Powóz zatrzymał się o milę od Doncliery. Na­

poleon 111 pozostał na siedzeniu ‘i apatycznie zno­
sił spojrzenia grona żołnierzy niemieckich , którzy 
otoczyli powóz, aby się przypatrzeć upadłemu mo­
narsze.

Przez okno mego pokoju pisze Forbes — do­
strzegłem około godziny G zrana oficera przybo­
cznego, generała Reilla. galopującego w stronę kwa­
tery Bismarka. Niebawem wyszedł z hotelu Bismark 
w mundurze nieurzędowyin, w wielkich butach ki- 
rasyerskich, zabłoconych i lneoczyszczonycli; wsiadł 
na ogromnego gniadosza i pogalopował za oficerem 
po drodze do Sedanu. Tu w połowie drogi stał 
powóz cesarza. Po chwili powoź ruszył, a obok 
galopował Bismark, za nim generał Keille i kilku 
oficerów francuskich. Na rozkaz cesarza powóz za­
trzymał się przed lepianką tkacza, na południowej 
stronie drogi.

Tu, częścią wewnątrz domku, częścią przed pro­
giem na stołkach słomianych, przyniesionych przez 
tkacza, odbyła się półtoragodzinna rozmowa Napo­
leona z Bisinurkiem Mówił przeważnie Bisinark, 
cesarz zachowywał się apatycznie, od czasu tylko 
do czasu uśmiechał się lekko i rzucał uwagę. Na 
chwilę przyjechał do rozmawiających Moltke i od­
jechał spiesznie na spotkanie króla pruskiego, który 
dążył do Yendresse. Po niejakim czasie odjechał i 
Bismark. Spotkawszy na drodze amerykańskiego 
generała Slieridana, zapytał, czy zauważono, że ce­
sarz zadrżał, zobaczywszy Bismarka. A gdy odpo­
wiedziano twierdząco, Bismark rzekł z diuną:

To widoczny skutek mego wyglądu, nie zaś 
słów. Zbliżywszy się bowiem do cesarza, rzekłem 
mu uprzejmie: Pozdrawiam waszą cesarską mość
tak, jakbym pozdrowił mego króla.

Napoleon 111 pozostał w samotności na gómem 
piętrze domku tkacza. Po godzinie wyszedł, a obli­
cze miał pokryte bladością śmiertelną. W milczeniu 
chodził po alejach ogródka, w milczeniu zasiadał 
wpośród swoich oficerów.

O godz. 9 zauważono na dradze z Donchery 
szwadron kirasyerów pruskich , którzy stanęli łań­
cuchem około wioski. Porucznik kazał dwom żoł­
nierzom zsiąść z siodła i, jakby nie widział grupy 
oficerów francuskich , nie przyłożywszy nawet ręki 
do daszka czapki, postawił dwóch swoich żołnierzy 
za krzesłem Napoleona i wydał im po cielni roz­
kazy. Napoleon zerwał się z krzesła. Krew buch­
nęła mu do twarzy. Była to pierwsza oznaka 
wzruszenia.

Około 10 powrócił Bismai k , tym razem już w 
mundurze galowym. Zsiadł z konia. Zbliżył się do 
cesarza i mówił z nim przez kilka minut. Nastę 
pnie zawołał na powóz, do którego wsiadł Napo­
leon i orszak cały, eskortowany przez „odduiał ho­
norowy" kirasyerów, puścił się w drogę do zamku 
Bellune. 'Fu wszedł cesarz do salonu i pozostał 
sam. Nic do tej chwili nie wskazywało, iż prośbie 
cesarza o widzenie się z królem uczynionein będzie 
zadość.

Po wyjeździe Napoleona z Sedanu, generał Wimpf- 
fen zwołał generałów francuskich , którym, łkając, 
powtórzył warunki, podane przez Moltkego. Więk­
szość generałów przemawiała za przyjęciem warun­
ków, Winipfien jednak opierał się, pomimo, iż ba- 
terye nieprzyjacielskie zaczęły zajmować pozycye 
groźne. Przybył wreszcie oficer z ultimatum Molt­
kego, iż o godz. 10 ogień rozpocznie, jeżeli Fran­
cuzi nie zgodzą się na kapitulacyę. Wobec tego 
Wimpften z oficerem udał się do zamku Bellune,

gdzie około 11 akt kapitulacyi był podpisany. Tu 
po raz ostatni Wimpffen widział się z Napoleonem. 
Cesarz zbliżył się do generała, uścisnął mu rękę i 
kazał wracać do Sedanu.

Tymczasem król pruski na wzgórzach Frenois 
oczekiwał na chwilę podpisania kapitulacyi. Dopie­
ro, gdy dano znać, że Wimpften odjechał, wyruszył 
do zamku. Na schodach pałacu oczekiwał na Wil­
helma Napoleon. Kontrast był wielki: król pruski 
wysoki, silny, trzymający się prosto, z błyskami 
zapału zwycięstwa w błękitnych oczach ; cesarz zaś 
zgarbiony, siny ju ż, nie blady, z oczami załzawio- 
nemi. Monarchowie podali sobie ręce, a w tej chwili 
Napoleon podniósł chustkę do oczu. Król wyrzekł 
kilka słów współczucia. Rozmowa trwała około 20 
minut. Potem król pruski wsiadł na konia, abj 
pozdrowić swoje wojsko zwycięskie, cesarz zaś znów 
pozostał sam w zamku, skąd wyruszył dopiero na­
zajutrz, do niewoli, do zamku Wilhelmshoehe.

W 12 lat po wyżej opisanych wydarzeniach Ar- 
chibald Forbes odwiedził znów Sedan. Ani w mie­
ście, ani na polu bitwy nie było już śladów walki. 
Kości poległych wydobyto z mogił ogólnych i u- 
mieszczono w kostnicach, zbudowanych w formie 
wielkicn krypt, gdzie zmięszane razem spoczęły ko­
ści żołnierzy francuskich i niemieckich. Domek, w 
którym Napoleon rozmawiał 2 Bisraarkiem, był ce­
lem wycieczek okolicznych mieszkańców. Właści­
cielka domu, wdowa po tkaczu, pani Fournaise, 
bardzo chętnie opowiadała zwiedzającym ostatnie 
chwile pobytu cesarza na ziemi francuskiej. Odje­
żdżając, Napoleon dał jej cztery złote napoleondory. 
8 tó ł, przy którym toczyła się rozmowa, kupił ks. 
Bismark za dobre pieniądze; dwa krzesła słomiane, 
na których siedział Napoleon przed domkiem, na­
był Beauchamps Valker, attache ambasady angiel­
skiej w Paryżu.

W jesieni r. 1892 na brzegu Mozeli wzniesiono 
pomnik na cześć żołnierzy francuskich, poległych 
pod Sedanem.

Na zakończenie powtórzmy ustęp z listu generała 
Slieridana, naocznego świadka wydarzeń pod Seda­
nem :

„Pod Sedanem zdarzyło mi się widzieć jednę z 
największych w świecie panik, Podczas bitwy żoł­
nierze byli tak zdemoralizowani, iż niektóre szwa­
drony .gwardyi otrzymywały polecenie dokonywania 
szarż najzupełniej niepotrzebnych, lecz waryackich. 
Oficerowie francuscy sądzili, iż w ten sposób pod­
niosą ducha w żołnierzu. Wszystkie moje dziecięce 
wyobrażenia o żołnierzu francuskim, jako żołnierzu 
Małego Kaprala, rozwiały się bez śladu."

K R O N I K A .
Kraków, 20 lipca. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie mag. farm.
A. Markowicz z kwoty na cele społeczne zebranej 
na zjeździe koleżeńskim d. 17 b. m. złożył 10 złr.

P. T. z Ołomuńca 50 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały przesłał 

p. Limanowski 1 złr. 14 ct. i 20 fenigów wyjęte 
z puszki Towarzystwa „Zgody".

Z powodu zgonu Stambułowa grono kobiet
krakowskich przesłało dziś na ręce wdowy nastę­
pującą depeszę :

„Pojmując Twą boleść po stracie męża. uiy Pol- 
si przesyłamy wyrazy naszego głębok-ego współ­
czucia. W wielkiej Twej boleści niech aureola mę­
czeńska Stambułowa będzie Ci pociechą."

Wiadomości osobiste. Ks. Kasyan Marya Gas- 
ser, generał zakonu Braci Miłosierdzia, przybywa 
dziś do Krakowa dla wizytaeyi konwentu.

Dyrektor Burgteatru w Wiedniu p. Jauner zapo 
wiedział przybycie swoje do Krakowa na dzisiejsze 
przedstawienie opery.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
w środę d. 24 b. m. o godz. G wieczorem w sali 
Śniadeckich ('olleijiitin nnrum posiedzenie nadzwy­
czajne w sprawie słownika lekarskiego, poczem 
prof. dr. Walentowicz przedstawi okazy patologi­
czne i hodowle zarazy świń.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej" 
Ks. Cieszyńskiego za czas od dnia 1 czerwca do 
1 lipca 1895. W czerwcu wpłynęło do kasy 2.550 
złr. 44 ct.,'do czego wliczone są procenta w kwo 
cie 746 złr. 10 ct. Wydatki wynoszą 663 złr. 73 
ct. większą częścią na adaptacyę domu, w którym 
gimnazyum ma być pomieszczone. Cały fundusz na 
utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie wy­
nosi obecnie około 89.500 złr. Zarząd czyni stara­
nia, aby wszystko przygotować na otwarcie- gimna­
zjum już dnia 15 września b. r.

W ( ieszynie dnia 15 lipca 1895 r.
As. llntttiifiHoie Sirieży, prezes. Ks. Józef Lnn- 

il.itH, sekretarz.
Ze studyum rolniczegc przy uniwersytecie Ja­

giellońskim. Po ukończeniu studyów zdali w termi­
nie Ii licowym rolniczy egzamin końcowy następu­
j ą c y  uczniowie: Zygmunt Jaworski, Józef Śmiałow- 
ski, Edward Kuschel, Feliks Gniewosz, Józef Su 
szyński i Mieczysław Krzeczowski.

Pierwszy egzamin promocyjny na studyum rolni- 
czem uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie od­
był się w dniu 18 lipca Złożyli go pp.: Bzowski 
Józef, Dorant Włodzimierz, Grodzicki Ma-yan, Lu­
bieński Tadeusz, Plewiński Seweryn (z odznacze­
niem) , Skibniewski Ludwik i Sobański Adam. — 
Egzamin dopełniający nastąpi w początkach pa­
ździernika.

Z zarządl „Sokoła" komunikują nam z prośbą 
o ogłoszenie:

„Z powodu świeżo zaszłego wypadku widzę się 
spowodowanym przypomnieć drabom, członkom To­
warzystwa, iż według obowiązujących nas przepi­
sów niewoliło nikomu przywdziewać stroju sokole­
go bez uzyskania pozwolenia upoważnionej do tego 
władzy. Taką władzą jest wydział Towarzystwa, 
który uchwalając pewne obchody sokolskie, tem 
samem na przywdzianie stroju zezwala. W innych 
wypadkach decyduje o tem dyrektor Towarzystwa, 
bez którego zezwolenia tak ukazanie się w stroju 
na miejscu, jako też branie w nim udziału w ob­
chodach gniazd innych, jako przestępstwo uważa- 
nem będzie. Dyektor Pt ar."

Zmarli. Ksawera z Meciszewskich J a k u b o w ­
s k a ,  wdowa po lekarzu, obywatelka m. Krakowa, 
zmarła w 85 roku życia.

Leonard K r z e c z k o w s k i ,  przez czas krótki 
redaktor i wydawca dwutygodnika „Słowa prawdy", 
zmarł w Krakowie w 30 roku życia.

Kapłan-patryota. Ks Bartłomiej G r y k i e t y s ,  
przeżywszy lat 90, zmarł temi dniami w Dzwi- 
niaczce (powiatu borszczowskiego). Niegdyś profe-
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sor teologii dogmatycznej i ceremouij kościelnych 
w Seynach. zyskał tam sławę tak wysokiej pobo­
żności , iż nazywano go powszechnie „świętym ka­
płanem*. Opowiadano w Seynach, że miał zwyczaj 
chodzić 11 codziennie do kościoła w nocy o pewnej 
godzinie , by oddawać cześć Nąjśw. Sakramentowi; 
gdy raz zaspał i spóźnił się, zastał lia swojem 
miejsca klęczącego kogoś zupełnie do siebie podo­
bnego , co go tak przeraziło, że zemdlonego przy­
niesiono go do domu. W r. 1 <St>3 zesłany był naj­
przód dc|" Nerezyiiska do ciężkich robót w kopal­
niach, a po kilku latach przeniesiony do Tunki, w 
końcu zaś do tambowskiej gubernii. Powodem jego 
wywiezienia było to, że zawezwano go raz do obo­
zu powstańców, aby wysłuchał spowiedzi skazane­
go na śmierć : uczynił t o , ale nie doniósł rządowi
0 tem zdarzeniu, ani o miejscu pobytu powstańców. 
Gdy na to jego przewinienie nie było dostatecznych 
dowodów, przełożony komisyi śledczej podsuwał mu 
myśl wyparcia się wszystkiego, on jednak wolał 
ponieść najsurowszą i prawdziwie barbarzyńską ka­
rę , niż splamić kłamstwiSm usta kapłańskie. Wy­
gnanie jego trwało lat 20 ; z tych czasów' w spisie 
wygnańców księży, który był w rękach dobrodziej­
ki ich, pani Grocholskiej, obok jego imienia zano­
towano : „święty kajdan11. Gdy po 20 latach wy­
gnania Otrzymał paszport emigracyjny, przybył do 
Galicyi i osiadł w Dźwiniaczce, w gościnnym domu 
hr. Kęszyckich, przy boku ks. arcybiskupa Feliń­
skiego. Gdy do Dźwiniaezki przybył, oprócz tego, 
co miał na sobie, przywiózł' tylko poszeweczkę, w 
której się mieściła alba, żałobny ornat i parę sztuk 
bielizny. Był to cały jego majątek. \ gdy właści-' 
ciele Dźwiniaezki zapytali, coby mu sprawić, odpo­
wiedział' , ze ma wszystko, co potrzeba, i jeżeli 
chcą coś sprawić, niech to dadzą komuś młodemu, 
bo w jego wieku stroić, się byłoby zbytkiem. Uczo- 
uy był bardzo, wiele posiadał języków, a po gre­
cku mówił jak po polsku. Znawca był wielkim sta­
rożytnego świata, zachowywał z największą skrupu­
latnością wszystkie przepisy kościelne, Nadewszyst- 
ko jednak zadziwiał pobożnością swoją.

Generał-mator Maksymilian hr. 0 Donnel zmarł
nagle w sobotę w Goldegg pod Salcburgiem. Zmar 
ły liczył lat 82. Znam był jako obrońca cesarza 
Franciszka Józefa od zbrodniczego zamachu , jakie­
go dopuścił się 18 lutego 1803 r. czeladnik kra­
wiecki Jan Libenyi, Węgier z pochodzenia. Gene­
rał był najstarszym synem irlandzkiego lir. Maury­
cego 0 ’Donnela i księżniczki Krystyny de Ligne. 
Po nratowaniu liczącego wówczas 23 lata cesarza, 
otrzymał w darz; lir. 0 ’Donnel od matki cesarza 
arcyksiężnęj Zofii pierścień, który miał na ręku w 
dniu zamachu cesarz. Pierścień zawierał włosy zbro­
czone krwią cesarza i opatrzony był napisem: „B'»g 
Ci zapłaću. Ku upamiętnieniu tego wypadku wznie­
siony został zt składek publicznych piękny kościół 
w stylu gotyckim „ Votivkircheu, stanowiący jednę 
z najsłynniejszych ozdób architektonicznych Wie­
dnia.

Odznaczenie. We Fryburgu w Szwajcaryi roz­
strzygnięto dnia 15 b. m. konkurs na kartony do 
witrażów w katedrze. Z 27 nadesłanych projektów 
wyróżniono jeden, któremu też jednomyślnie przy ­
znano pierw sza nagrodę, \utorem test, jak się oka­
zało, p. Józef Mehoffer, młody krakowski malarz, 
który, jak wiadomd, otrzymał na lwowskiej wysta­
wie medal złoty.

Arestiowame. Z Sanoka donoszą: Dnia 15 hm. 
inspektor polieyi Mozołowski przeprowadził w asy 
stencyi żandarma rewizyę w mieszkaniu Stanisława 
Traczewskiego, biorącego żywy udział w agi tacy i 
wśród Indu w pow. sanockim. Po rewizyi uwięzio­
no Traczewskiego.

Pomnik Bartosza Głowack’e;jo Mieszczanie 
lwowscy postanowili na strzelnicy miejskiej wznieść 
pomnik na cześć bohatera z pod Racławic Bartosza 
Głowackiego. Na czele komitetu pomnikowego stoi 
delegat miasta p. Michał Michalsk', co daje rękoj­
mię , iż piękna ta myśl wkrótce będzie urzeczy­
wistnioną.

Zmowa S70WCÓW. Czytamy w „Gazecie Koło- 
myjskieju: „Widząc upadające coraz bardziej rze­
miosło szewskie z powodu konhurencyi z fabrykami 
zagranicznemi, zeszli się onegdaj majstrowie szew­
scy na naradę i zastanawiali się nad tem, w jaki 
sposób możnaby choć w części powstrzymać konkn- 
rencyę. Po dłuższej debacie postanowiono nieprzyj- 
mować do naprawy buta sklepowego. Czy wytrwa­
ją w tem postanowieniu i czy fabrykanci pie zało- 
zą też warstatów dla naprawek, czas pokaże. Po­
winni się nad tym środkiem zastanowić także szew­
cy po innych miastach kraju.11

Pożary. Z Mińska donoszą o ogromnym pożarze, 
którego pastwą padło przed kilku dniami miaste­
czko Daniłowicze, leżące w powiecie iliumeńskim. 
W przeciągu trzech godzin z dymem poszło około 
300 zabudowań, wraz ze wszystkiemi prawie ru­
chomościami. Ofiarą ognia padło sporo bydła. Spło 
nęło też podobno dwoje dzieci włościańskich. Stra­
ty ogromne. Pożar wybuchł skutkiem nieostrożno­
ści dzieci. Wieś spalona leży o 15 wiorst od Fani- 
pola, stacyi kolei brzesko moskiewskiej. Płoną lasy
1 torfowiska. Te ostatnie palą się całemi tygo­
dniami.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  21 lipca: „Pajace11, opera w
2 aktach Lroncavala, i „Flis11, opera w 1 akcie 
Moniuszki.

Wy w t o r e k  28 lipca „Żydówka11, opera w 5 
aktach Halevy’ego.

We c z w a r t e k  25 lipca: „Bal maskowy11, op. 
w 4 &kr,ach Yerdwgo.

W s o b o t ę -27 lipca: „Oavaleria Kusticana11,
opera w 1 akcie Mascagniego, i „Flis“ , ,opera w 
1 akcie Moniuszki.

W n i e d z i e l ę  28 lipca: „Faustu, opera w 5 
aktach Gounoda.

We w t o r e k  30 lipca: „Aida“ , opera w 5 
aktach A erdiego.

nabyć można w księgarniach i administracji ^No­
wej Reformy11 za 1 złr. 50 cent.

—  Rozgłośna galerya obrazów Ignacego hr. 
Milewskiego będzie w październiku wystawioną w 
Kiinstlerhauzie wiedeńskim. W galeryi tej znajdują 
się znakomite obrazy naszych artystów, a mianowi­
cie : Matejki, Gerymskich, Poohwalskiego, Czachór- 
skiego, Bilińskiej, Pruszkowskiego. Aksentowicza, 
Malczewskiego, Piotrowskiego, Chełmońskiego, Pią­
tkowskiego, Pankiewicza, de Caveaux, Wodzinow- 
skiego, Z. Jasińskiego i wielu innych. Kolekcyę tę 
powiększa najnowsze obrazy F. Żmnrki „Przeszłość 
grzesznika11 i portret własny malarza.

P. Adan Staszczyk, utalentowany autor kil­
ku sztuk ludowych, napisał świeżo obraz sceniczny 
w czterech aktach p. t. „Filareci11. Tłem akcyi są 
czasy pobytu Adama Mickiewicza w Wilnie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatorynm krak.). 

Kraków, 20 lipca.
wczoraj dziś dziś

g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 738‘1 min 738-7 nim 7 i 1"2 mui

Temperatura 
w stopniacli Celsiusza + 1 9°,2 +  19°,2 -f-200,6

Kierunek i moc wiatru
(0 =  cisza, 10 burza) E L E 1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 79% 88%

COIS
-

Stan nieba 0 9 Y  90 pog., 10 znp. pochm.
II w a g i :  Z rana słahy deszcz, po 1-szej godzi­

nie mżyło.

WhilaioM laiłofe, liteMie i anystyiap
- „Warszawa W  r 1794“, część druga, dru­

kowana niedawno w felietonie naszego dziennika, 
opuściła świeżo prasę w wydanin książkowem. Na 
pierwszych kartach zamieszczono piękne i nader 
rzadkie portrety Tadeusza Kościuszki, generała 
Madalińskiego, Henrjka Dąbrowskiego, generała 
Zajączka, Stanisława Mokronowskiegn,' Kazimierza 
Nestora Sapiehy, ks. Hugona Kołłątaja, Ignacego 
Potockiego, Juliana Niemcewicza, Zakrzewskiego 
i Bartosza Głowackiego. Część drugą „Warszawy11

Dział ekonomiczny.
Szkoła zawodowa przemysłu drzewnego w Za­

kopanem ukończyła siedninasty rok od swego 
założenia. W ostatnim roku szkolnym uczęszcza­
ło do niej 94 uczniów zwyczajnych. Wystawę 
szkolną, odbytą w pierwszej połowie sierpnia 
zeszłego roku zwiedziło przeszło 3000 osób. Na 
powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 
prace uczniów zakopiańskich miały znaczny 
odbyt, a zakład otrzymał wiele zamówień. W  u- 
biegłym roku wykonano w warsztatach szkol­
nych rzeźby iiguralne i ornamentalne, nadto ró­
żne prace stolarskie i tokarskie, między innymi 
ołtarzyk domowy' 3 ya m. wysoki z 13 statuami, 
w stylu zakopiańskim. Uczniowie oddziału cie­
sielskiego i stolarstwa . budowlanego wykonali 
zrąb małego domu drewnianego wraz z oknami 
i drzwiami.

Na wzmiankę zasługuje prawdziwe poświęce­
nie się kilku pań , które z zapałem starały się 
o pomnożenie funduszów dła Towarzystwa po­
mocy naukowej, mającego pa celu wspierać bie­
dna młodzież zakładu. Dyrckcya wyraża tym 
paniom, a w szczególności pani Izie z Puzynów7 
Rylskiej najgorętsze podziękowanie.

Statystyka tVekwTeneyi uczniów według pocho­
dzenia wykazuje: 44 synów rolników, 15 sy­
nów przemysłowców. 11 synów wyrobników, 
7 synów urzędników, fi synów ofieyalistów pry- 
w atnyi-h, 3 synów dyetaryuszy, po 2 sj nów 
nauczycieli ludowych, woźnych sądowych i orga­
nistów, po jednym syaie ofLera sztabowego i 
magistra farmacyi.

Absolutoryum otrzymało w tym roku lfi ucz­
niów.

W szkole garncarstwa w Kołomyi urządzono 
doroczną wystawę robót uczniów, która wyka­
zuje znaczny postęp i rozwój tej szkoły. Najle­
piej przedstawiają się wyroby garncarskie i ma- 
jolika Postępy uczniów, jak  niemniej cały sy­
stem nauki od piei wszego a* do ostatniego kur­
su doskonale uwidoczniają tak systematycznie 
ułożone wyroby, jak też jeszcze w większej 
mierze teki rysunkowe i wypracowanie piśmien­
ne. W ogóle robi wystawa tegoroczna wrażenie 
jak najlepsze, dowodząc, że szkoła pozostaje 
w dobrych, sprężystych, sumiennych i facho­
wych rękach. Kierownikiem szkoły jest p. K li­
maszewski Aleksander.

Towarzystwo dla kredytu hipotecznego i oso­
bistego w Krakowie, powstałe pod przewodni­
ctwem p. Zygmunta Wilkoszewskiego, rozpo­
częło swą działalność z dniem 1 lipca. Stowa­
rzyszenie to zarejestrowane z ograniczoną porę- 
k.ą, ma na celu udzielanie członkom swoim kre­
dytu w najrozmaitszej formie, a więc przez 
eskontowanie weksli i t. p., zwróci jednak swo­
ją  specyalną uwagę na dotąd nie stowarzyszo­
ny kredyt hipoteczny krótkoterminowy i zamie­
rza zajmować się finansowaniem pożyczek hipo­
tecznych, uregulowaniem hipoteki nieruchomości 
swoich członków, udzielaniem kredytu budowla 
neero, parcelacyą nieruchomości "i t. d. —  Biura 
Towarzystwa znajdują się przy ulicy Gołębiej 
L. 4.

Losowania. Przy ciągnieniu losów W  a 1 d- 
S t e i n a  główna wygrana złr. 200.000 padła na 
los 33.389, 20.000 złr. na los 29.165 1000 złr. 
da los J 0.713.

I  targów zbożowych. Kraków, 19 lipca. —  
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 740  
do 8-10. Pszenica węgierska o d — •—  d o — •— . 
Zyto od fi-25 do fi-50. Żyto węgierskie od 7-07 
do — 1' . Jęczmień od 5'55 do 6'50. Owies
z opłatą akcyzową od fi-90 do 7-40. Groch od 
7 '—  do 10-— . Tatarka od 7 '—  do 8 '— . Proso 
od fi'—  do 7 — . Fasola od 8 '—  do 12 — . Ja­
gły od 1P-— do 13-— . Siano o d — ;—  do 3'20. 
Słoma od — •—  do 2-80. Koniczyna na paszę 
od -— '—  do 3-40. Ziemniaki za hektolitr od 
2-20 do 2‘40. Jaja za kopę od 110  do D20. 
Masło za garniec od 2'50 do 3-— . Spirytus na 
95" Tralesa za hektolitr od — do Sir 
Okowita na 75" Tralesa za hektolitr od — •— 
do fiO'— • Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— jl—  do — '— • W yka od — •—  do — ■— . Ko 
niczyna nasienna biała od — ■—  do — •— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — ■—  
Kukurudza od — ■—  do — •— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — ■— . Rzepak jary od 9'50 do 
10‘— . Kapusta w głowach za kopę od — ■■ 
do — '— .

Telegramy „Nowej Refcrmyl
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, v20 lipca. Izba panów obradować bę­
dzie dnia 24 i 25 b. m., poczem nastąpi zam­
knięcie bieżącej sesyi.

Wiedeń, 20 -go lipca. Uderzającym jest zwrot 
pewnej części prasy wiedeńskiej w zapatrywa­
niach na fakt zgładzenia Starnbułowa. Jakby 
na wyścigi starają się niektóre dzienniki wmó­
wić wT czytelników, że zamach był aktem zem­
sty prywatnej i stają w żarliwej obronie Stoilo- 
wa i ks. Ferdynanda.

„Neue Fr. Presse11 donosi rzekomo „z naj 
lepszego źródła11, że śledztwro sądowe w t spra­
wie zamachu na Starnbułowa zostało już uwień­
czone pomyślnym wypikiem. Jednego z morder­
ców i dwóch pomocników schwytano, odkryto 
również ślady drugiego mordercy. Dziennik ten 
upatruję pobudkę zamachu w straceniu Ka r a -  
g u 1 o w a , który skazany został na śmierć za 
spisek, uknuty na życie ks. Ferdynanda, i na 
którego wyrok podpisał swego czasu w nieobe­
cności księcia sam Stambułów.

Opawa, 20 lipca. Prezydent rządu krajowego 
zawiesił uchwałę tutejszej Rady miejskiej prze­
ciw uchwaleniu pozycyi pylcjskiej z powodu 
przekroczenia zakresu działania.

Zadar, 2u lipca. Wybory do Sejmu dalm a- 
tyńsk iego  rozpisano na <-*10 i 12 WTześnia.

Berlin, 20 lipca. Dwuuziestopiątą rocznicę w y­
buchu wojny frańcuskó - niemieckiej uczczono 
wczoraj dwoma obchodami: wojskowym i aka­
demickim. Mowę pamiątkową wygłosił profesor 
T r e i t s c ń k e .  Cechował ją  skrajny szowinizm 
niemiecki. Mówca wyraził ubolewanie, że po­
mimo upływu dwudziestu pięciu lat, nienawiść 
Francyi do Niemiec nie przedawniła się i że 
dwa mocarstwa, skazane sąsiedztwem i intere­
sami kulturnemi na wzajemny, ścisły stosunek, 
nie mogą żyć obok siebie w prawdziwej zgodzie.

Mówca zaznaczył postęp niemieekośei w Al- 
zacyi i Lotaryngii i wezwał w końcu naród, 
aby ponad wiśnie stronnictw narodowych sztan­
dar niemiecki dzierżył wysoko i strzegł go jako 
najdroższego skai bu.

Hamburg, 20 lipca. W  „Hamburger Naehrich- 
ten“ pojawił się artykuł zdaje się wprost przez 
B i s m a r k a inspirowany, a omawiający zacho­
wanie się niemieckiej prasy wobec śmierci S t a m- 
b u ł o w a .  „Przypuszczenie —  czytamy tam. —  
jakoby zamordowanie Starnbułowa nastąpiło za 
sprawą lub wiedzą Rosyi, zarówno pod wzglę­
dem moralnym, jak  ze stanowiska politycznego, 
jest wątpliwej wartości, a t a k i e  z a r z u t y  
m o g ą  n a  s t o s u n e k  n a s z  d o  R o s y i  n i e ­
k o r z y s t n i e  o d d z i a ł a ć .  Nie możnaby z 
pewnością brać za złe prasie rosyjskiej, gdyby 
na takie zarzuty chciała odpowiednio reagować. 
Po co ta niepotrzebna prowokacya ? .Interesy 
Niemiec przy zgonie Starnbułowa nie wchodzą 
w grę.

„Gdyby nawet działalność Starnbułowa zasłu­
giwała na tc pochwały, jakie mu prasa niemie­
cka oddaje, to pytamy: Jakie zasługi położył'
Stambułów około Niemiec, iżbyśmy byli obo­
wiązani czcić go jak niemieckiego świętego i 
bronić k o s z t e m  n a i w a ż n i e j  s z y c U d l a  
n a s z e g o  b e z p i -je c ż c ń s t w a d o b r y l h  s t o- 
s u n k ó w z R o s y ą !  Przeciwnie, Stambułów 
interesom niemieckim ąz kod ził raczej, niż poma­
gał, był to bowiem bez wątpienia człowiek dla 
którego utrzymanie curojiejskiego pokoju, w któ­
rym Niemcy są najwięcej interesowane, nieby 
nie było znaczyło, gdyby był miał możność i 
sposobność uczynić z Bułgaryi punkt wyjścia 
dla wojennych zawikłań przeciw Rosyi.

Rzym,\20 lipca. Dzienniki „Seoolo11 i*,.Don 
Chisciotte11 podają w całości skargę, jaką w niósł 
w prokuratoryi C a r  a l o t t  i przeciw C r i  s p i e ­
ni u. Skarga ta oprócz znanych zarzutów nie 
zawiera nic nowego,

Belgrad, 20 lipca. Późno w nocy zakończyła 
wrczoraj skupezyna ogólną rozprawę nad rządo­
wym projektem konwersyi długów. Po gorą­
cych przemówieniach Garaszanina i ministra 
skarbu Popowicza w iiniennem głosowaniu lfi4 
głosami przeciw 54 uchwalono wziąć projekt 
rządowy za podsta wę do dyskusy: szczegółowej. 
Zapowiedziano ją  na dzisiaj.

Belgrad, 20 lipca. Organ rządowy „Yidelo11 
potępia w' sposób bardzo stanowczy zamach na 
Starnbułowa. Ten akt wstrętnego politycznego 
barbarzyństwa wycisnął na charakterze bułgar­
skim haniebne piętno. Taka perfidya i takie 
wiarołomstwo nie może i w Petersburgu obudzić 
zaufania. Nadejdzie dzień, w którym Bułgarya 
ciężko odczuje brak żelaznej dłoni Starnbułowa.

Natomiast radykalny . Dnewm List11 nazywa 
Starnbułowa złym duchem Bułgaryi, który odda­
lił ojczyznę swą od Rosyi a oddał w ręce Au- 
stryi. Za to nazywano go w Wiedniu i Buda­
peszcie „bułgarskim Bismarkiemu. Teraz dosię 
gła go Neinezys dłonią bułgarskiej Omladiny.

Bukareszt, 20 lipca. Prywatna depesza z So­
fii donosi, że uwięzieni zostali T u f e k c z i e w ,  
G e o r g i e w  i H o l e w  podejrzani o zamordo­
wanie Starnbułowa.

Petersburg, 20 lipca. Omawiając śmierć S t a m- 
b u Jo w7 a, pisze „Sw iet": „Umarły nieprzyjaciel 
nie. jest już nieprzyjacielem. Jakkolwiek rządy 
Stambułowi szkodliwe były dla Bułgaryi i nie­
nawistne dla Rosyi; był on jednakowoż jednym 
z najznakomitszych Dułgarskich mężów stanu. 
/ >  mor/uó? nihil Htsi kwit?.

„Nowoje Wremia11 pisze, że ze śmiercią Stam- 
bułowa kończy się dla Bułgaryi długi okres 
smutnych dm i Europa znajduje się wobec no­
wej sytuacji.

„Birź. Wiedomosti11 piszą: „Cios wymierzony 
vi głowę Starnbułowa przez niewiadomych zbro­
dniarzy, stał się ostatnim ciosem dla .Stambu- 
łowskiego systemu w: Bułgaryi. Faktycznie sy- 
stem ten oddawna już nie istnieje w biednem 
księstwie. Lecz jeżeli Bułgarya Starnbułowa u 
tonęła była w pszeszłości^.pozostawał przy ży 
ciu sam Stambułów, jako widoczny pomnik sinu 
tnej przeszłości, wpisanej krwawemi głoskami 
do dziejów Bułgaryi. Obecnie schodzi ze Sceny 
i on, godny politowania i nic nie*znaeząey, ra 
ż o n y  r ę k ą  t j 7ch,  k t ó r z y  d o  n i e d a w n a  
d r ż e l i  n a  j e g o  i m i ę “ .

Sofia, 20 lipca. „Agcnee BalcannjndffcdoAbsi 
że r o d z i n a  S t a r n b u ł o w a  o d iii ó w i ł  a 
p r z y j ę c i a  w i e ń c a ,  ofiarowanego przez Ks.

Ferdynanda, tiómacząc swój krok 1 tem. że 
S t a m b u ł ó w  i k s i ę c i a  F e r d y n a n d a  
c z y n i ł  o d p o w i e d z i a l n y m  za  s w o j ą  
ś m i e r ć .  Skutkiem tego książę wydał rozkaz 
na imię swego marszałka dworu, ażeby w o j ­
s k o w i  i c y w i l n i  p o z o s t a j ą c y  w s ł u ­
ż b i e  k s i ę c i a  F e r d y n a n d a  n i e  b r a l i  
u d z i a ł u  «  p o g r z e b i e  S t a r n b u ł o w a .

Sofia. 20 lipca. W  liczbie kondolencyj, nade­
słanych pani Stambułów znajduje się także de- 
jiesza cesarza Franciszka Józefa.

(Telegramy Biura Koresnondencyjnego).

Wiedeń, 20 lipca. Pierwszego września b. r. 
na państwowych drogach żelaznych i na kole­
jach przez rząd administrowanych wejdzie wT 
życie nowa taryfa dla przewozu osób, pakun­
ków podróżnych, p*zesyłek pospiesznych i jisów. 
Wyjęro kilka mniejszych linii Lwów— Bełżec—  
Tomaszów i kołom jjskie koleje lokalne.

Wiedeń, 20 lipea. Izba poselska uchwaliła u- 
stawę finansową na rok 1885 w trzeciem czy­
taniu 1S5 głosami przeciw 86. Za przj7jęciem 
budżetu głosowali Polacy, klub konserwatyw ny, 
rsłowieńcy, posłowie i południowego Tyrolu, 
klub lewego centrum i p-zeważna część zjedno­
czonej lewicy niemieckiej Przeciw' glosowali 
Młodoczesi, narodowcy niemieccy, chrześcijańscy 
socyaliśei, wielu „dzikich11 i niektórzy członko­
wie zjednoczonej lewicy niemieckiej. Gdy p. 
B 1 o c H glosował „tak“ , podniósł się p. S e h n e i- 
d e r  i zawołał głośno: „protestuję71. Wezwany 
przez prezj'denta do milczenia, p. S c h n e i d e r  
powtarzał dłuższy czas słowa: .protestuję11, „to 
bezwstydnośćK, „posiada mandat wskutek oszu 
stwaJg Prezydent wzywa go do porządku po 
kiikakroć z największą energią. W  Izbie po­
wstaje zamięszanie. Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń, 20 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
lzbv poselskiej załatwiono wszystkie punkty po 
rządku dziennego i wszystkie przedłożone ko­
misyi budżetowej wnioski, dotyczące ulżenia nę­
dz}7. AV końcu posiedzenia ministrowie K i e 1- 
m a n s e g g .  B l u m f e l d ,  W i t t e k  i R i t t n e r  
odpowiedzieli na liczne interpelacje.

Minister spraw wewnętrznych K i e 1 m a n s e g g  
w odpowiedzi na interpelacj ę W  r a b e t z a, N o- 
s k e g o j  L u e g e r a  i S c h n e i d r a ,  odnoszące 
się do v iedeńskioh zgromadzeń wyborczych, —  
oświadczył, iż rzad widzi w tem wysoko za 
smucający fakt. że niemożliwym stało się spo­
kojne rozstrząsanie nawet niepolitycznych spraw 
komunalnych; jeszcze bardziej pożałowania go- 
dnem jest, że nietoleraneya prowadzi często do 
czjnów  gwałtu i do ekscesów ulicznych. Rząd 
uważa za najwyższy obowiązek władz bezpie­
czeństwa energicznie występować przeciwko ta­
kiemu zakłócaniu spokoju publicznego i wyśle­
dziwszy sprawców rozruchów ulicznych pocią­
gać ich do odpowiedzialności sądowej.

Co do wyrażonego w interpelacji L n e g e r a  
i S c h n e i d e r a  zapatrywania że każdy wy­
borca ma prawo wstępu na każde zgromadzenie 
wyborcze, oświadcza minister, iż decydowanie
0 prawie wstępu należi wyłącznie do kompe­
tencji zwołujących zgromadzenie.

Wiedeń, 20 lipca. „W iener Zeitung11 ogłasza 
patent cesarski, rozwiązując}- sejm}' Tyrolu, Gó­
ry cyi i. Gradyski. W ybory odbędą się w ciągu 
września.

IschI, 20 lipca. Niemiecki kanclerz państwa 
przybył tu dzisiaj w południe z A u 8 s e c.

Bruex, 20 lipca. Nad kopalnią „A nny“ pod 
R r u e x  zapadły się dziś w  nocy dwTa domy i 
znikły bez śladu pod ziemią. Domy na czas 
ojiróżniono. O ile dotychczas .wiadomo, nikt z 
ludzi nie doznał uszkodzenia.

Berlin, 20 lipca. Wczoraj w tak zwanej 
„RuhmeshaHe* odbyła się uroczystość wieńcze­
nia sztandarów, które chorążowie wszystkich 
pułków gw ardji uroczyście przenieśli z zamku 
królewskiego. Wieńczenie odbyło się w obecno 
ści księcia Fryderyka Leopolda, generalicy: : 
delegacyi ciała oficerskiego. Przed ceremonią 
wieńczenia odczytany został rozkaz gabinetowy 
z dnia 27 stycznia, poczem komendaut dyw izji 
gw ardji W a r t e n s l e b e n  miał m ow ę, którą 
zakończy! okrzykiem na cześć cesarza.

Heidelberg, 20 lipca. Wczoraj odbyło się uro­
czyste o t w a r c i e  IV p o w s z e c h n o - n i e -  
m i e c k i e g o  w i e c u  d z i e n n i k a r z } 7 i 1 i- 
t e r a t ó w. Po kilku produkcjach muzycznych
1 wokalnj-ch profesor K o c h ,  jako prezes korni 
tetu uroczystościowego, miał gorące przemówię 
nie do wiecowników, a następnie powitał ich 
imieniem rządu badeński minister spraw we 
wnętrznych E i s e n 1 o li r, zapewniając zgroma 
dzonych o najgorętszej życzliwości wielkiego 
księcia dla jirzedstawicieli prasj7. Starszj7 bur­
mistrz W i 1 k e n witał wiecowników w imieniu 
miasta, a redaktor B l i s c b i n g  z Hamburga 
dziękował za gościnność i mowę swą zakończył 
okrzykiem na cześć wielkiego księcia. Ponowne 
produkcje muzyczne zakończyły akt uroczyste 
go^ptwarcia wiecu. Następnie wiec się u kom 
stytuował. Uczestniczy w nim także kilku 
przedstawicieli prasy z Austryi i ze tszwajcaryi.

Chrystyan a, 20 lipca. „Morgenbladet11 dono­
si, że król odbył onegdaj w Marstrand naradę 
z ministrami. Rząd norweski zażądał ponownie 
nagląco dymisyi ministerstwa.

Londyn, 20 lipca. „Standard‘Lvodbiera tele­
gram z Konstantynopola, jakoby tam nadeszły 
autentyczne wiadomości z Petersburga, że de- 
putacya bułgarska przyznała się wybitnym oso­
bistościom -rosyjskim, iż ma sobie p o w i e r z o  
ną m i s y ę  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  a b y  ks.  B o ­
r y s  p r z e s z e d ł  na  p r a w o s ł a w i e ,  a g d y  
to n a s t ą p i ,  R o s y  a w y ś l e  p r z e d s t a w i  
e i e l a  s w e g o  d o  .S o fii .

Sofia, 2 1 lipca. „Agence Balcanique“ upowa 
żniona została do oświadczema, że ogłoszone 
w dziennikach zagranicznych depesze jakoby 
w Bułgaryi przeważało przekonanie o niemożli 
wośei jiowrotu ks. Ferdynanda do kraju i ja ­
koby na seryo myślano o abdykacyi księcia i 
jtroklamowaniu ks. Borysa wraz z rosyjską re 
gencyą, nie wyszły z Sofii i' co do treści swej 
są bezwarunkowo fałszywe. Bułgraya nigdy- nie 
była sjiokojniejszą, a o|)inia publiczna w kraju 
nigdy mniej rozdrażniona, niż obecnie.

Sofia,. 520 lipca. Telegram księcia Ferdynanda, 
wystosowany do marszałka dworu, brzmi, jak 
następuje:„ Skutkiem niepoczytalnego zachowania 
się rodziny Starnbułowa wobec moich lojalnych 
i pełnych uznania kroków, nie chcąc narażać

dłużej moich wie*nyck sług na obrazy i obel­
gi , widzę się zmuszonym zakazać wojskowym 
i cj-wilnj-m urzędnikom moim udziału w pogrze­
bie Stambrłowa11.

Konstantynopol, 20 lipca. Sekretarz bułgar­
skiej dyplomatycznej agentury B r a c a ł a  w 
miał w tych dniach rozmowę z wielkim wezy­
rem S a i d - p a s z ą  vy sprawie nowych zajść na 
granicy bułgarskiej. Said pasza przyrzekł uka­
rać winnych i oświadczył, że już dwukrotnie 
wysłano okólnikowy rozkaz do Isztybu i Salo­
niki, ażeby pojawiających się baszjbuzuków 
trzymano zdała od granicj'.

Petersburg, 20 lipca. Urzędownie donoszą, że 
dotąd nkońezono czwartą część wszystkich g łó ­
wnych linij kolei syberjjskiej. Dotychczasowe 
koszta budowy, zatrudniającej 70.225 osób wv 
noszą 73,437.1 JO rubli. Car wyraził swoje za­
dowolenie z postępu robót.

„Swiet71 donosi o zamierzonem utworzeniu 
osobnego portu dla nadbrzeżnej żeglugi w Ba- 
tumie.

San Sebastyan. 20 lipca. Słychać tu, że Hisz­
panie w bitwie pod Bayamo doznali od pow-stań- 
ców porażki. Generał S a u t o c i l d e s ,  który 
w walce tej zginął, poświęcił się dobrowolnie, 
aby uratować marszałka Martinez Camposa, któ­
rego eskortę ze wszech stron powstańcy oto­
czyli.

Wiedeń, dnia 20 lipca 1895.

Zjednoczonj7 dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze .

Fars w wal- 
austr.

złr. ot

i 100 80
101 10
123 50
*01 10
123 35

99 85
1060 —

400 50
40

59 35
! n 87
■ 9 68*/,
ii 46 —

5 73

4 % austryacka renta (marcowa) .
4*# węgierska renta złota . . .
4%  węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red y tow e .............................
Lonayn ............................  . .
Banknoty banku mem. za 100 m. .
20 marek . . . . . .
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
Dukaty a u s tr y a ck ie .......................

Wiedeń, 20-go lipca. Ruble 129-75. Cena naf­
ty 16-60. Spirytus gotowy 10790. Zyto na wio­
snę 5792. Pszenica na wiosnę 6 85. Owies na 
wiosnę fi-03.

Wiedeń, 20-go lipca. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 98730; \ \  oblig. poż. krajów, z 1898 
98*15; 4% galic. fund. propinacyjnego 98-30; 
4 "j„ listy banku krajowego 98-— ; 4 1/, % listy 
banku kraj. m tl 15; 5 * obligi banku krajowe­
go 102-20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 224-25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 3 2 2 - - ;  Losy z 1854 na 250 złr. 
15U50; losy z 1860 na 500 złr. 156-— ; losy 
z roku 1860 n» 100 złr. 161-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195-50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i prżemysłu 400*75; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 443-— ; Landerbank na 2t)0 
złr. 279-75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1060.

Berlin, dn. 20 lipca. Godzina 2 minut 45 po 
Doł. AustryacKie kredyty 248-40 mrk. Austrya­
cka z ło t a  renta 103-69 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-50 mrk. Węgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koronowa 99‘30 mrk. 
Austryackie banknoty 168-&0 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieokicj — •—  mrk. R u b l e
219-05 mrk. 5 '% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — ■—  mrk ’4"». listy lik w. Królestwa Pol­
skiego — ■—  mrk.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
D r .  L e s ła w  B o ro r t s k l.

Rubryka „Nadesłane11 4ie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tei żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Do długiego życia jednym z najważniej­
szych warunaów są zdrowe, nie psujące się zę­
by. Trzeba bowiem to pamiętać:

Źle pogryzioną strawę trawi się również żle, 
a odżywia nas tylko to. co strawimy i to stra­
wimy należycie, a nie to, co jem y. Kiedy 
atoli ma się Kiejiskie zębj7 o dobrem trawieniu 
ani myśleć nie możua. Od należytego trawienia 
zawisło zdrowie, a więc i długość naszego ży­
cia. Nie może być przeto nigdy zbyt natarczy 
wem upomnienie, ab}' się przjzwyczaić do sta 
lego codziennego czyszczenia sobie zębów anty- 
septykiem p ł y n n y m .  Do tego, jak  to stwier­
dziły kategorj cznie liczne badani? naukowe, 
nadaje się najlepiej odol prawdziwy.

Przy regularnem używaniu odolu, ma się tę 
pewność, że zębjT są bezwarunkowo zabezpie­
czone od gryzących je  kwasów. Odol, jak  to 
znowu niedawno naukowo stwierdzono prze­
wyższa bezwarunkowo wszelkie inne znane 
środki do czyszczenia zębów; nie naru­
szając howiem zębów bynajmniej, działa on 
w ustach całemi godzinami, długi jeszcze czas 
po odolizowaniu ust. Należy przeto przystąpić 
do stałego codziennego czyszczenia sobie ust 
odolem. N i e j e d e n  p o t e m  b ę d z i e  o n a s  
w s p o m i n a ł  z w d z i ę c z n o ś c i ą

Są bezczelne naśladownictwa naszego odolu. 
Jest on prawdziuy tylko w naszych patento­
wanych flaszkach.

Cena jednej flaszki 1 złr. a. w. Do nabycia 
w drogueryach i aptekach. 1444 1
Drezdeńskie chemiczne laboratoryum Lingner.

Dr. Artur Benis
otworzył

k a n c e l a r i e  a d w o k a c k ą  «-* K r a k o w ie

ui. Starowiślni. L. 4. 1797

fU T K l  „Uerge blanche11niezrównane pod względem dobroci i hygienyy co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboratoryum
Dra MAXA i Dra ADOLFA J 0 L L E S ’ A W WI ED NI U 

wyratoia Fatoryka „POLONIA11 Rudolfa Herliczki w Krakowie.
—— —— i | GUówny altłaił 1 Bpraoćlał; BCraŁów, plao Maryaokl Xj. 1.



4 Nr. 165. N O W A  E E- F O R M A. calców, 21 Lipca 1895.

H  f r i & r -F -
F i r m a  Ł

EASOL SliPUBJiMto.Sl
w  K r a k o w i e  ^

tylko przy placu Maryackim, I,
„pod Murzynami" ^

p o le c a  S z a n . P u b lic z n -  ° c i  s w ó j  ^

Magazyn i FahrynęA
W T B O B ń W  76 j o  o  A

SREBRNYCH i ZŁOTYCH u
o d z n a c z a ją c y c h  s ię  g u s t e m ,  o r y g in r l r o ś i - ą ,  M  

t r w a ło ś c ią  i u le g a n  k ic m  '■ ■ • łlc i.a n jftn i )|

Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran- M  
niej. puktualnie i po cenach umiarkowanych. f j

Z ło to , sre b ro  i d rogie  k a m ie n ie  I I  
k u p u ję  lu b  p rz y jm u ję  w  z a m ia n . u

—— K a ta lo g i
u  ii nr ni o i o p ła t nie

o  m  y
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
M n u i n e ń  ■ Podług patent, sposobu Bower- 
l i U W U o l i .  Barii' nieulegającego oksydacyi

jg  P o m p y  n ie o k s y d u ją c e  ^Jl 
zabezpieczone od rdzy. 791 16 26

W fiARVPNQ \AiIpn l '■ Walfischgasse 14 
■ " M r i w Ł l l O j  WwICII j  i | Schwarzenbergei*

1
najnowszej, ulenszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
7. dr z wa i żelaza do celów handlowych, komuni­
kacyjnych, fabrycznych, gospodarskich, i innych 
rękodzielniczych. W agi do oznaczenia ciężaru osób, 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
T ow arzystw o k o m a n d y to w e  d la  wy­

robu  pom p i m aszyn

K a ta lo g i
f I. Schwarzenbergafstrasse 6. d a rm o  i o p ła tn ie .

W a .  l a t o !

Mundurki z płótna żaglowego
po cenach bardzo przystępnych

poleca

A.BERKACKE
krawiec 

w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 6.

Do egzaminu z rachunkowości i 
kasowości państwowej

pr/.yuotowujB rutynowany urzędnik. Dotyrheza- 
sowe wyniki li u rdzo pomyślne, 

/g ło szen ia  pod adresem : W .  IC. F r y c z ,  
i i ) .  I l r a c k u ,  1 2 ,  K r a k ó w .  2 o

W dobrach Podhorce
w p o w ic i e  Zło-zowskim. są

d w a  f o l w a r k i
razom wyżej 700 murgćw, od 1 m a rca  1 S M  

do wydzitrikaw ie o ia .
Bliższych wyjaśni >ń udzieli centralny Zarząu  

hrabstwa Tarnowskiego w Gumniskach p. Tarnów
Zgło.s/.eni; do 1| s.crjm ia b. r. 1650 3 3

A gentow
do sprzedaży losów  praw n ie d ozw o­
lon ych  na raty w myśl artykułu X XXI 
ustawy z r 1383 przyjmuje się pod bardzo 

66+ korzystneuii warunkami. 3 40 
Hauptstadtische Wechselstuben Gcsellschaft, 

A d ler  A  C o m p ., Jtudapent.

Ł O h l Ł
w nowem zabudowaniu. zdatny na cu­
kiernię, restaurację lub kawiar­
nię, składający się ze sali, 3 pokoi i 
kuchni, przy najgłówniejszej ulicy 
tuż przy rynku, w B ochni, jest 

każdego czasu i«35 i o
do wynajęcia, 

Bliższa wiadomość u właściciela Ei- 
slga Schaftlera w Bochni

c o

nsacy ę
wywnłują nowo wynalezione 

o r y g i n a l n e  g e n e w s k i e

złocone zegarki remontoar
fSai onete) z antym agnetycznym  jak  najdokładniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykon «nia nawet znawcy nie potrafią odróżnić od prawdziwie z ło ­
tych Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnią pisemną gwarancyę.

Cena za sztukę 6 złr
Prawdziwy z ł o c i s t y  ł a f lC U H z e k  z kaiahiniereui bezpieczeń­

stwa fason : Sport, Marquis luh pancerz, I  złr. 5 0  et.
Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy.

Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 
uży wane są przez znaczną liczbę urzędników kolei państwowych 
austriackich  i węgierskich, a zamawiać je ntożna w yłącznie.przez 
centralny skład

Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12.
1 ' r z e s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .  1561 4 6

f t g ł r y n u a n i p l  Od niedawna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownictwa powyż- 
. “  A w A w l l l v i  szych jedynie prawdziwych złocistych zegarków, przez co rozgłos,

jakim  się cieszą nasze wyroby uznane z4 znakomite, jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto 
każdego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych naśiadownietw i oświadczamy 
niniejszem putdioznie. że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać k można 
jak dawniej tylko u p. Alfreda Fischera. Wiedeń, I., Adlergasse  12, a zresztą nigdzie więcej.

K. Zieliński
m echanik  i optyk w K ra k o w ie ,

41 1 i i g
Urządza

dzwonki elek-j 
tryczne, 

telefony, gro j 
mozwody. [

Rynek główny, Linia A
poleca

in stru m en ty  m ie r n ic z e , 
lo rn e tk i te a tra ln e  1 p o  
lo w e . o k u la r y , ew lk iery , 
C iep łom ierze  pokojowe, lekar­
skie i do celów chem icznych. — 
A p a ra ty  e le k try c zn e  le ­
karskie, b atery e  leKarskie z prą­
dem stałym, b aro m etry , a n e -  

l " y  i t p. ,
U  szelkie reperacye oraz zamówie­

nia w yloTpffl bezzwłocznie.

125 93 0

Franciszek Jan M a .

p*
z,«■
3

I e 
1 o

5 i® ri s
1 *
* 0
.: 0 
J  i
2 fc

i *
?  i ł  
f 0

i *
I 18
* d*  m

3 złote, 15 srebrn. 
m edali, 12 dyplo­
mów z odznacze­
niem i uznaniem.

Kwizdy 
płyn wzmocnienia

c, k. uprz, woda do mycia koni
Cena daszki 1 złr. 40 ct

K w izd y  m a ść  n a  k o p y ta
dla ochrony krui-hyeh i pękających ko­

pyt. puszka 4 0'J grm ‘ z łr .’ 1.25.

K w izdy i.iaśł k rezoiin ow a
środek do oclirony kopyt, 

puszka ‘ /j klg. 1 złr. 10 eni.

K w izd y  uii d ło  do Hiodeł
do czyszczenia i ochrony siodeł i rze­

mieni. Puszka 1 złr.:nt.

K w izd y  Pc Ni Ina p asza  d la  
y d ła  rogatego .

. — „—  t .-c. 30 c t , skrzynka 50 
porcyj 3 z łr , skrzyń. 100 poreyj 6 złr.

Kw izdy
k o r n e u b u r s k i

proszek do paszy
dyetetyczny irodek dla k o n i, bydła  

rogatego i owiec.
Cena ‘ /i pudełka 70 ct., pud. 35 ct.

K w izd y  k tt u a  k o p y ta
sz.tuczny róg na kopyta, 

laska 80 ct.

K w izd y  p ro sze k  d la  d robiu
dyetetyczny środek jako dodatek do 

karmy. Pudełko 50 ct.

Kw Izdy óuileró (szczurom
środek do tępienia szczurów i myszy, 

bez trucizny. Laska 50 ct

K w izd y  proHzekM lla świń
dyetetyczny środek dla przyspieszenia 
opasu. Małe pudełko 60 ct., w ielkie 

1 złr. 20 et. 1154 3 8

Rok

Patent, opaski gumowe
(o a te u t K w t z d y ) .

Patent, opaski wyrabia się koloru 
szar°go , czarnego , brunatnego i 
białego, w czworakiej w ielkości, 

na lewi i prawe nogi.
Na pęcinie m ierzone przy a a
grubość 20—22 cm. stos. wielkość Nr. 1 

22—24 „ „ „ 2
24—27 # ,, „ „ 3
27-30 „ „ „ „ 4

Cena patent, opaski knloru szarego N r. 1. 2  złr. 5 0  et., Nr. 2. 3  złr. 7 0  ct., 
Nr. 3. 3  złr. 9 0  ct., Nr. 4 3  złr 3 0  et. Opaska czarna, brunatna i biała 

kosztuje o 3 0  ct. więcej, niż szara.
.ałużenia

lo53 .
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(Jo dzień wysyła pocztą g łów ny skład:

apteka obwodowa w Korneuburgu.

Kto się chce ożenić
niecb się zwróci z zaufaniem do A dininistracyi 
„U u io u ', B u d a p e s z t , Rottenbillergasse
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dysk .ecyą  

z a 15 ct. w znaez. poczt. 1376 13 2u

Byty słuchacz uniwersytetu wledeń.
udziela ję zy k u  n ie m ie c k ie g o . Może przy­

jąć obowiązki ochmistrza na wsi. 
Zgłoszenia  pod M . A f. 1 0 4 8 . przyjmuje 

A dm inistracya N. , R eform y". 1648 4 4

"łS Irlt nnW nfł7P T liQ  -v *:Vn a la7ek  u p rzy w  i le jo w a n y  na lat 1 5  doktorOw M A K I E  
UU 1(11 p il YV UUZiullla F r « r e « ,  lekarzy-wyntuuzców. U l .  d e  1'Arbre-Sec, 4 6  w  P a r y ż u , 

na le cze n ie  r a d y k a ln e  R U P T U R .  D o  t e g o  cz a su  b a n d a ż e  s łu ż y ły  
je d y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n ia  r-ip tu r  Doktorowie MARIE r o z ­
w ią za li za d a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n ia  i le c z e n ia  ich  za 
p o m o c ą  Bandażu Elektro-Leczniczego, k t ó r y  ś c ią g a  n e r w y , 
w z m a cn ia  >e b e z  w s tr z ą ś m e ń  1 b o lu  1 sk u tk u je  w  p rę d k im  c za s ie  

u le c z e n ie  z u p e łn e .—  P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n l  franaow 5 0  w r a z  z lm o rm a c ją .

Win Siedmiogrodzkich^
górskich, naturalnych i najszlachetniejszych!

Szampana Siedioirodżla&p i Śliwowic?
dostarcza  firm a  1565 4 13

Józef B. T en is eh, ScM ssbnrg (Siedmiogród).
Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny

j W .  Z a c h a r l t i B i e w i c z , l ^ w ó w ,  u lic a  A k a d e m ic k a , 3 .

I  Swoszowice pod Krakowem |
^  zdrojowisko wód s ia m a  aydi, *

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrćiY od Krakowa oddalone,

t staeya kolei państwowej, z najw ygodnjejy.ą komunikacyą (p ięć razy dziennie koleją 
i d/.tery razy omnibusami zakładowem i).

Zakład posiada z komfortem urządzone uiieszkania po cenach n»der przystępnych 
j j f r  i wszelkie wygody i uprzyjemnienia d la "g ośc i kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę, MŁj 

Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z. najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane
ś3C> w gośćcu stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skory i nerwów. W

Z c U m j e  s w o s z o w l c k i e  co do siły  i skuteczności dorównują wszelkim tego d fij 
rodzaju żrodłom zagranicznym , y

Lekarz zakładowy wykonuje m ł ^ j + l e u l e  i e l e k l r j  7  t w a i l l e  według naj- 
nowszych p aw ideł sztuki lekarskiej. 1027 37 40

Morele (aprykozy)
z własnych ogrodów, w 5 kJg. koszyka-h, op ła­
tnie za zaliczką po 1 z łr . 6 5  ct wysyła J. 

Jłegeu b ogen , Z u le szczy k i. In <8

D o n n o  uzdo,mona vv krawieczyżnie, 
I d la  l i d  poszukuje miejsca w prywa­
tnym domu. A dres: Kraków, ul Rako­
wicka, L. 13, II pięlrn, drzwi 19.

Z  p o w o d u  z w i n i ę c i a  i n t e r e s u  w y s p r z e d t i ^

obuwie męskie i damskie
po cenach zniżonych. u;S8 j 6
Franciszek Cembronowicz 

w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podworcu.

W a r u z a w a  w  1 7 0 4 M iW
p r z e z

Bronisława Szwarce.
(O-ib lka z .Nowej Reform y") wyszła /, druku i jesi do nabycia w księ­

garniach po 1 złr. 3 0  ct. za egzemplarz
: Skład główny w Administracji „Nowej Reform y” . T reść: Opis
Warszawy ; Lista osób Dobierających od Moska i wynagrodzenie za 

1 sprzeniewierzenie się Polsce ; Spis powieszonych za zdradę Ojczyzny ; 
I Łączenie się z; Moskalami magnackich rodzin polskich związkami mał- 
■, eńskiemi; Aresztowanie zdrajców ; Odezwy Kość uszki ; 8 maja po- 
l wieszenie zdrajców Ojczyzny.

! Morele I
na doser 'ub do zapraw y, oraz yi lAnle lii- 
szpań skie wysyła opłatnie w 5 kg. koszykach 

7,a zaliczką po 1 z łr . 7 0  ct.
M u n h :  G ^ t ł o r .

Wielki Waradyn (Nagyvarad, Węgry).

Rbtuszer pozytywni lub retuszerta
znajdzie zaraz pomieszczenie u fo to g rafa .

W ia d im ość : K r a k ó w , u lic a  K o le jo ­
w a, Ł . 1 « . 1684 2 3

otrzymuje się przez użycie K re m u  tw arzo­
wego ,  zwanego „desiehtspoinade", który usu­
wa w przeciągu kilku dni p ie g i, liszaje, w ąpry  
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękna 
białą —  Dosta ' można w nierwszym składzlf 
aptecznym i .  W iśn iew n kiego  w Kra* 
k ow ie, ulioa Str-dom , L. 7. —  Słoik 60 et.

pół 40 centów. 143 91 0

C. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia H-go maja 1 8 9 5  roku (według czasu środkowo-europejskiego).

5 0 3
5 1 0
5 1 6

O d ja z d  z  K r a k o w a  (w z g lę d n ie  z  P o d g ó r z a ) :
z Krakowa (p. 
ze Zw ierzyńca 

-  p ł
przystanku

4 48 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw ierz.)|  

z P odgórza Płaszow a f
d o  O ś w i ę c i m i a ,  ma tani połączenie do 

W iedn ia  i W rocław ia .

6 31 rano pociąg pnsp. Nr. 
6 3 8  .......................................

3 z Krakowa 
3 z Podgórza P ł.

8 00 rano pociąg osob. 
8 1 3  „ „
8 1 9  „

23 z Krakowa 
1014 z P odgórza P ł.

„ „ „ przyst; n k a

8 37 rano pociąg  osoh. Nr. 16 z Krakowa 
S 49 „ „ „ „  „ z Podgórza Pł.

8-45 rano pociąg inięszany z Krakowa fp , Z w .)
8 59 „ „  „ z  Zw ierzyńca
9 05 przed poi. poc. osob. z Podgórza Pł.
9 1 1  „ „ „ „ przystanki-

10 30 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa
10-42 „ „ „ „ „ z Todgórza P ł,

12 20 w połud. poc. mięsz. 4411 
12 35 po „ n „ „

z Krakowa 
z P odgórza P ł .

2-40 po połud. poc posp. N r 5 z Krakowa

2 43 po poł, poc. mieszany z Krakowa (p . Z 'r . )
2 58 „ „ „ „ 7 Zw ierzyńca
3 1 0  „ „ z  Podgórza P ł. 1
3 1 6 „ „ „  „ „  przystaniu

d o  P o d w o ł o « ( * y » t k .  ma połączenie w Podg. 
P ł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zauórza 
i N ow ego Sącza, a od 25 czerwca do 15 w ize- 
śnia i do O rłow a; w Rzeszowie do Ja ła i No­
wego Zagórza, a w Przem yślu do Chyrowa i
N owego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), t t a b k i  i 
M s z a n y  d & l u e j  bez zmiany wugonów. 
Kursąie tylko od 25 czerwca do 15 września.

Id o  L w o w a ,  ma połączenia w Podg, P ł. ud 
Suchy, Kalwaryi i W adow ic, w uierzanowie

| do i od W ieliczk i, w D ębicy do Rozwadowa
) i N adbrzezia.

j d o  U u s i a t y u a  przez Suchą, N. Sącz, N . Za- 
(  górz; ma połączeni w 1, ilwaryi do W adow ic 

i Bielska; w Suchy do Żyw ca i Zwardonia, 
w N . Sączu do Orłowa i Koszyc.

I d o  P o d w o ł o r a y s k ,  ma połączenia w Tar- 
I nowie d " Orirowa i Koszyc, w Rzeszowie do

Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu d o Sokala,
w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

d o  W i e l i c z k i .

d o  L w o w a ;  ma połączenie we Lwowie do 
P odw ołoczysk i Suczawy.

I

d o  O św ięcim ia .

6.35 w ieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 45 ,  „ „ „  „ z Podgórza Pi,

d o  R ze szo w a , ma połączenie w Podgórzu- 
P łaszow ie do Suchy, w Bierzanowie od W ie­
liczki. w Tarnowie do N ow ego Sącza.

6 5J wieczór poc. osob. Nr. 1020 z P odgórza  P ł . l  do  S u c h y ; ma połączenie w P odgórzu P ł.
6 57 „ -  „  „ z Podgórza p rzy st./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.

7 1 0  wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 1
7 25 „ „* „ z Zw ierzyńca I d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 31 „ „ osob. z Podgórza P ł .  j  górz; ma połączenia w Kalwaryi do W adowic.
7 37 „ „  „  przystwkou J
8 1 0  wieczór poc. mięsz. 463 % Krakowa j d o  U  ielica k t, ma połączenie w Bierzanowie

„ z P odgórza P ł .  ) od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

u , j d o  P o d w o ło c zy sk  i Suczaw y przez
n r j ,wa T,. > L w ów , ma połączenie w Rzeszowie do Ja-
Podgorz.* P ł. | rfa  i N Zagórza.

d o  P o d w o ło c z y sk , ma połączenia w Tar­
now ie "d  1 czerwca do 30 września do Orło­
wa i Koszyc, japetel do Zagórza przez Stróże, 
w D ębicy  do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Ja sła ; w Jarosławiu do Rawy ru-

8 2 3

9 1 5  w ieczór poc. posp. N r. 1 
9 2 3  ,  ,  „ „

10-55 w nocy poc 
1 1 0 5

osub. Nr. I 1 z K>aknwa 
■/. Podgórza P ł.

4 45 rano pociąg  osob. N r. 12 do P odgórza P ł
5 90 „ „ 9 „ Krakowa

P r z y j a z d  d o  K r a k o w a  (w z g lę d a lo  P o d g ó r z a ) :
P o d w o ło czy sk , ina połączenia w P rzem y­
ślu od. N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
W Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

lo Podgórza przyst.) z B u c z a k a  przez Chyrów, N . Zagórz, N.
,, n P łksz.l Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie

Zw ierzyńca ( od 1 Czerwca do 30 września ńd Orłowa i
Krakowa (p. Zw .) Koszyc.

6-52 r»no pociąg posp N r. 2 do Podgórza P ł i z P o d w o ło czy sk  i Suczaw y przez
‘ 90 „ ,  „ „ „ „  Krakowa f Lwów.

6 05 rano poc.
6 1 1  o „
6-’ 2 „ „
6 36 „ „

osobowy do

mięsz any

. _ i ® S n * * h y ;  ma p ołączen ia : w Kalwaryi z W a-
8-31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst./ dowie, a w Podgórzu P ł. do poc. 18 uu Kra- 
8 3 7  » * r « „ P ła sz .f kowa, jakoteż do poc. Nr. I ó do W ieliczki,

/  Rozwadowa i Lwowa.

8 4 3  ranu pociąg osob. N r. 18 do P odgórza Pł. 
8 '5& n „ „ Krakowa

) z  1

j l
R zeszo w a , ma połącz.enie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Rierzanowie z W ieliczki 

w Podgórzu P ł. od Suchy i W adow ic

z O św ięcim ia .
10 22 przed poł. poc. mięsz. do Podgorza przyst.
10-28 „ „ „ „ P łasz .'
10 36 „ „ n „ Zw ierzyńca
10 50 „ Krakowa (p. Zw .)

10-65 rano poc. mięsz. N r. 462 do Podgórza Pł.\ z W ie lic z k i, ma połączenie w Bierzanowi

Z

11 10 Krakowa

2 24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł. 
2 4 5  „

po:-. osob N r. 14 do Podgórza Pł. 
„ „  „  Krakowa.

/  do Lwowa.

ze Lw ow a, ma połączenie we Lwowie z Po I- 
w ołoczysk. Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sław iu od Sokall , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i M sza­
ny dolnej.

ze I w o w a ,  ma polu.-zenie w frzem y.ślu od 
N Zagórza, w Jaro ławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Lu-inbicy od  Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

4 1 2  po poł. poc. osobowy do P odgórza przyst. 
4 1 8  „ „ Płasz.
4-28 „ „ mięszany „ Zw ierzyńca
4-42 „ Krakowa (p . Zw .)

6 27 wiecz poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6-45 „ „ „ „ Krakowa 1
7 24 w ieczór p oc. osob. 1013 do 1’ odgórza przyst. 
1 3 0  „ „ „ „ . „ „ Płasz.
7 4 2  „ „ „ 24 „ Krakowa

8 05 w ieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł. 
8 2 0  .

8 53 w ieczór poc. mięsz.
8 5 9
9 0 8
9 2 2

Krakowa 

ao Podgórza

z H u sla ty u a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma p o łączen ie : w Suchy do Zwardonia 
i Żywca

z  W ie lic z k i ma połączenie w Rierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Kalwaryi, 
W a d o w ic ,  Suchy. N. Sącza i N. Zagórza.

i -< M azany d o ln e j, fJhabów kl (Zakopa-
> nego) i R a b k i bez zmiany wagonów, tylko 
j  od 25 czerwca do 15 września.
I  *  k* aa  H o ło czy sk , ma połączenie : w Prze-
> mysiu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,

Płasz )  ' 
& vierzyńca 
Krasowa ęp. Zw.)J

9 2 8
9 3 5

nooy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł. 
„ „  „ Krakowa

w Bierzanowie do W ieliczki.

O św ięcim ia  ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i W adow ic i B iałej, a w P od­
górzu P ł dc Lwowa.

P o d w o ło c z y sk , ma połączenia : w Prze­
myślu ud Stanis,awowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jai Dsławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w D ębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie ud 
Koszyc, Orłowa i N . Zagórza.

SKiej, Sokala i Bełżca, w Przem yślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkifwyni są do nabycia po cenie 10 cnt. a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jak ( te ż  W Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarń. Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w  handlu

Fischera (linia A —B) i w handlu Porębskiego i Zimleca.



Kraków, 21 Lipca 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr. 155. o

W y d z i a ł  k r a j o w y .
L. 45015.

Wcelu nadania posady u r z ę d n i ­
k a  f a c h o w e g o  d l a  s p r a w  
r o l n i c z y c h  przy Wydziale kra­
jowym Królestwa Galicy i i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Z posada tą połączona jest płaca 
w rocznej kwocie 1500 złr. i do­
datek aktywalny w rocznej kwocie 
:i00 złr. w. a. tudzipż prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 
200 złr. w. a. w granicach ozna­
czonych w § 4 uchwały Wysokie­
go Sejmu z dma 3 stycznia 1874.

Od kandydatów na tę posadę 
wymaga się wszechstronnego nau­
kowego wykształcenia w zawodzie 
rolniczym nabytego w szkołach 
rolniczych, dłuższej praktyki go­
spodarczej w kraju i biegłości w 
piórze, przyczem też pożądaną jest 
znajomość obcych języków.

Posada ta będzie obsadzona pro­
wizorycznie na jeden rok.

Podania należy wnosić n a j d a ­
l e j  d o  d n i a  3 1  s i e r p n i a  
1 8 9 5  do Wydziału krajowego, a 
to jeżeli kandydat pozostaje w słu­
żbie publicznej za pośrednictwem 
przełożonej jego władzy.

Do podań należy załączyć-
1) metrykę urodzenia,
2) świadectwa z ukończonych 

studyów ogólnych, a specyalnie rol­
niczych w wyższej szkole rolniczej 
w Dublanach, albo w której z aka- 
demij rolniczych, dowody gospo­
darczej praktyki, tudzież ewentu­
alnie literackie prace kandydata 
z zakresu rolnictwa,

3) opis dotychczasowego biegu 
ż yeia.

Zarazem winien kandydat oświad­
czyć czyli i z którym urzędnikiem 
krajowym jest spokrewniony, lub 
spowinowacony i w jakim stopniu.

Lwów, dnia 9 lipca 1895.
1643 3 3 O rott.

rugi raz w życiu już nigdyj
nie nadarzy się teaaka i posobnośe do naby­

cia  za 15b9 4 d l

t y l n o  z i r .  4 * 2 S
następ, wspaniałych przedmiotów :

10 sztuk 
4 złr. 25 c

10 sztuk 
4 złr. 25 c.

1 pierwszej jakości kotwicow y zegarek re- 
montoar, dokładnie idący, z 3-letniem  poię 
ożenieni

1 z imit. złota piękny łańcuszek pancerzo­
wy z pierścieniem  bezpiecz. i karabinerem ;

2 pierścienie z im it. złota w najnowszym 
fasonie, wysadzane sztucznym brylantem, fa ł­
szywym turkusem i rubinami ;

2 spinki do mankietów z rzeszowskiego zło­
ta z figurami i patentowaną mechaniką ;

1 śliczna damska brosza, paryski fason ;
3 z imit. złota spinki do gorsu.

T e w szystk ie  p ra k ty czn e  przed*  
m ioty w lic zb ie  10  kusztu|ą ra ­

zem  ty lk o  4  z lr . 2 3  et.
Nadto o so b n a  n ie sp o d zia n k a  za  

d a rm o , a to w oelu, aby m oją firmę stale 
zachowano w pam ięci.

Spieszyć się z zamówieniem, dopóki zapas 
starezy, gdyż podobna sposobność już się nie 
nie nadarzy nigdy.

W ysyła  -tę każdemu za zaliczką.
Za niestosowne zwraca się pieniądze z wszel­

ką gotowością, kupujący więc nie naraża się 
na żadne ryzyko. —  Do nabycia jedynie i 
wyłącznie przez lirmę zegarmistrzowska

Alfred Fischer
W ie n , I .,  A d lerg a sse  12.

P o s z u k u j e m y

M a t l c z t  inżyniera
do prowadzenia naszego biura i za­
stępstwa w e  L w o w i e .  Wymaga 
się pewnego doświadczenia w bu­
dowie i projektowaniu gorzelń, oraz 
ogólnych wiadomości technicznych.

Miejsce to może być zaraz ob- 
jętem. 1641 3 e

Urbanowski, Romocki i Sp„
fabryka maszyn w Poznaniu, 3.

Maszyny do szycia
z aparatem do wytłaczania haftów 

poleca firma 1422 11 o

Józefa Popiel I Spółka
Nowy Sąoz.

Telefon Nr. 203.
&P1WA VMMi złotym  SloniemU IlUTTUDA

i i i  1  L h n  w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego. L .  f l £ i L L h l \ n .
Telefon Nr. 203.

1 główny skład materyałów aptecznych na Gallcyę zachodnią,
utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: Esencyc łopianową, znakomity środek na porosi włosów; zawsze-świeże 
W od y mineralne naturalno i sztuczno; Pcrfnm cryc, K osm etyki, Przyrządy chirurgiczne, maść na piegi, Z iółka piersiowe prawdziwe

Dr. W . Sccburgera, M ydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite swojego wyrobu.
Kompletuje i sprzedaje całe A p t e o z k l  h o m e o p a t y c z n e ,  W i n a  l e o z u l o z e ,

Icysył/.i na p io w i ncy< załatteia odwrotnie. " W  906 15 52
IEI
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N a jw i ę k s z y  w y lw ór  l a m p  p o  c e n a c h  b e *  k o n k u r e n c y i  t a n i c h .

W .  B A Z E S
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  p o d  L  3 3 ,

( K r z y s z t o f o r y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego To w. dla przemysłu szkła dawniej Fried, 

Siemens1 w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój bogato zaopatrzony skład lamp, świeczników i pająków z pierwszo­
rzędnych firm zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie lak ulubionych 
lamp stojących ?s/■'httlrrhni//>n,) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, tań­

szych niemal o 50% niż z wiedeńskich fabryk.
Towary majolikowe i bronzowo i t. p. od najtańszych drobnostek do najozdo- 

bniejszycb przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, Magazyn posiada wielki 
zapas towarów służących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie 
najniższycli i tak n. p .

[12 nożyków z trzon 
kann majolik. . 90 c. || 12 solniczek Cfi p 

małych DU ui

Garnitur stołowy z i ijan- 
su fraurus. albo porcelany, 
z deseniem, S f U - i „ M t  ml
zawiniający “ U O LIu

Garnitur do mycia z fajansu 
francuskiego albo drezdeń­

skiego . . . . złr. 3*20

Garnitur z szkła czystego z obwódką ma­
tową zawierający.

1 2  szklanek do wody,
13  kieliszków do wina,
1 karafkę na wodę,
1 karaf.ę do rumu, m l OiOO 
3 kieliszki do wódki, L i i  0  Z U i

Garnitur stołowy porcelanowy 
z deseniem niezmywającym

Się, zawierający:
13 talerzy płytkich, '
G „ głębokich,
G „ deserowych 
1 półmisek długi,
1 „ okrągły,
1 salaterkę,
1 kompotierkę,

I  S T *  złr. 6-40.

112
profltek 0C p 
gładkich wD ui

Umywalnia żelazna z gar­
niturem fajansowym fran­

cuskim zlr. 7 .50 .

1 0  muszli prawdzi-
l L w
pasztecikó,ch d:  60 c.

| 1 2 Ł k: ; r f t;4 '8 0 |
10 rzniętych podsta- 
IL wek p. noże 7 0  p 
i widelce I U ui

Garnitur porcelanowy do her­
baty z ładnym deseniem, za­

wierający :
6  f il iż a n e k ,
1 e n k ie rn ie z k ę ,
1 m ie c z n ik ,  7 l r 0|Qft
1 c z a jn ik , Z 111 L dU

T a l e r z e  p o r c e l a n o w e  z deseniami 
gtistownemi, hic zmywającemi sic: 

plyiki 1 2  e t . głęboki 1 3  e l .
deserowy 9  e t .

1 2  f i l i ż a n e k  t l o  h e r b a ­
t y ,  z prawdziwego fajansu fran­
cuskiego niezrównanej trwa­

łości z l r .  2 * 0 1 .

Urządzenie kuchenne zawicrąjącc l O  
sztuk, miedzy in n cm l:

1 m łotek porcelanowy,
1 w ałek „
1 cedzidło „

i t. d. złr. 3’80
P r z y  z a k u p n ie  w y p r a w  o r a z  u r z ą d z e ń  h o te lo w y c h  i r e s t a u r a ­
c y jn y c h  o d s tę p u ję  r a b a t ; r ó w n ie ż  u d z ie la m  n a  w y p ła t y  o s e b o m  

m n ie  z n a n y m  b e z  d o l ic z e n ia  n a d w y ż k i.  91.1 14 40

Największy wybór lamp po cenach be* konkurencji tanieli.

to
a
x
a

- i

M

k

35

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
   poleca h a n d e l 128 91 *5

»  W .  A D A M O W I C Z A
w Brodach.

1 funt „fam ilijnej" bardzo d o b r e j ........................................złr. 1 40
1 funt „M elan ie  de M oskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im peria l" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
C ognac fra n cu sk i k u ra c y jn y  */, flaszka ***  złr. 3.20

P o i l z i w  W K b U f l K U
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K r e m u

Z d u m i e w a j  ą o y  a k n t e k  
po użyciu przeciw  p ie g o m , k ro stom  otl g o ­
r ą c a , śu ia d o ści sk ó ry , o p a le n iu , w y­
p ry sk o m  , szorstk ości tskóry, czerw o­

ności, w y p iek om .
Nadaje lśniąco białą cerę, a skóra stąje sio zupełnie 

czystą, m łodoeiano świeżą i jak aksamit miękką. 
Damy i panowie, którzy używają codzień tago bynaj­
mniej nieszkodliwego wyrobu, przez powagi naukowe 
polecanego, zachwycają się jego cudowną skutecznością 
i zdun.ibwają drugich swą niezwykle piękną cerą 1 

delikatneini rękami.

Cena zwykkgt stoika lub do podróży 1 złr,
P rzy użyciu ubywa go nadzwyczaj mato. — Trzeba zawsze zwracać uwagę na znak ochron­
ny tu obok się znajdujący i strzedz się przed licznemi, a wprost szkodliwemi naśladowni- 

ctwami, poiecaneini przez przedruk tekstu naszego ogłoszenia. 1654 3 3 
Dostać można w aptekach, porządniejszych drogueryach i składach perfum , lub wprost u 

aptekarza W eiss’a i Sp., filia: Wian, I., Khrntnerriny 6 .

Akcyjne Towarzystwo

i - H e p P i f i f  fabiftf
w S itora lja -U jh ely

poleca swój znakomity, przoz liczne władze lekarskie za wy­
borny uznany i jako środek leczniczy polecany

ó*  DESTYLAT WINNY.
Po oryginalnych cenach fabrycznych dostać go można w K rakow ie w han­

dlach korzennych i łakoci pp.
Jana. Miki, S. E. LófTlera, Micha­

ła Karasia itd.
Z a  p ra wd zi wo ść -  j ego  r ę c z y m y .  1 5 ^  4 ln

Z a  D y r e l c c y ą :
D r. Udmund \yom arkay.

oidynaryiwz domu clioryćh komitatu sempleńskipgo. 
D r. Aleksy Szekely.

Ostrzega się, by nie brać innego zamiast tego
Daczność na herb ochronny.

Barbera pastylki Cascara
z C7,i'kulitdnwą powieką , od ’ iwn;i pracz najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniują»y. Dostać- można prawic w każdej aptęce. Na znak prawdziwości opaska 

zamykaj.li a pudełko ma na sobie nazwisko „ K a r b e r u  i znak o.-uronny.
Cena p u d e łk a  7, 40 małenii lub 20 wiclkiemi pastylkami 1 z łr . 2 0  cen i.; 

censt p u d e łk a  n a  pról»c 0 5  eeiilów . 1191 2S 75
Juchnc ląiejsee wyrobu i skład g łów ny :

A p te k a  „ z u m  h e ii.  G e is t “ , W ie d e ń ,  I., O p e r n g a s s e  1 6 .

Filia f t j t i  tutek
S. W. N IE M O J O W S K IE G O

odznaczona dwoma medalami,
poleca: 946 41 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

K o n k u r s .
Przy szkole Stowarzyszenia Pra­

cy kobiet w Kołomyi jest do obsa­
dzenia od 1 września 1805 roku  
posada nauczycielki robót i ry ­
sunków , z piacą roczną 420 złr

Nauczycielka obowiązana jest do 5- 
godzinnej nauki dziennie i nadzoru nad 
szwalnią. — Bliższe warunki określa 
insfrukeya.

Kandydatki mają się wykazać świa­
dectwem odbytych kursów przy szkole 
wydziałowej w Krakowie lub we L w o­
wie, tudzież praktyką w zawodzie nau­
czycielki robót.

Podania wnosić należy nąfdaląj 
do lO sierpnia b. r. na ręce W y­
działu Stowarzysmnia. 168( 3 5

Dra Bosy Balsam życia
jest przeszło od lat 30 znanym , żołądek 
wzmacniającym  i rozgrzewającym , na tra­
wienie, apetyt i usunięcie wzdęć dodatnio 

i łagodnie działającym

ś r o d k i e m  d o m o w y m .
Wielka flaszka I złr., m ała  
50 ct.. pocztą c 20 ct. więcej.
Każda cześć opakowania opa­
trzona jest tak im . jak obok 
znakiem ochronym  , podłu g

ustawy protokołowanym .

S k ła d y  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  a p ­
tek ach . A  u M r o - W i g i e r .

Jest tam do nabycia także

Praska maść domowa.
edług licznych doświadczeń przyspie­

sza ona znakom icie zab.iźnienie i gojenie 
się ran i działa próc-z tego jako środek 

, bóle kojiu.-y i nabrzm ienia usuwający.
awki po 35 cnt. i 25 cnt. Pocztą o 6 

centów więcej )4 5  26 26
' W szystkie części opa- a< * A
—  skowania opatrzore sa 
obok umieszezon. zna- 
kiem ochronnym , prawnie deponowanym .

G łów n y s k ł a d : j

B. Fragner, Praga,
Nr. 2 0 3 -2 0 4 , Kleinseltn,

a p te k a  p od  „c z a r n y m  o r łe m 4;
W ysyłka posztą codziennie.

W Wadowicach
H o t e l  u i  S o t i i e s t i i

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mił P. T. Publiczność, że dnia 4 lipca 
b. r. otwarłem w moim nowowybudo- 
wanyin domu w AYadouleacn ho­
tel pod Sobieskim, w pięknem, u- 
roczem położeniu, urządzony według 
dzisiejszych wymagań. Pokoje eleganc­
kie, widne. Wyborna kuchnia polska. 
Piwnice zaopatrzone w wina węgier­
skie. austryackie, reńskie i hiszpańskie, 
wyborny koniak t d. —  Ceny bar­
dzo przystępne. 1675 3 5

Polecając się łaskawym względom 
P. T. Publicznośbi, kreślę się 

z poważaniem
J. K o w a lc z c  wsRh.

W  Sochy
jest do wynajęcia lub sprzedania:

al dom parterow y, w rynku, L. 
52 . składający się z 3 p o k o i , kuchni, 
sklepu, składu, drewutni i stajni.

b) D o m ,  U. 4 0 $ ,  obok pierwszego, 
składający się z 3 pokoi, kuchni, skła­
du i drewutni. 1623 6 6

Bliższa wiadomość u p L Rufeisena 
w Witkowicach (Ostrawa Morawska)

Prasy do siana
do pakowaniu siana, 

słomy, torfowiska itd., 
wyrabiają najznakom. 

konstrukcyi

Ph. Mayfartr &Go
Wiedeń, ll/l.
fabryka maszyn 
do uprawy roli 
i cięcia jarzyn.

Kraka w Zakład artystyczno-slusarski Dajwor b 
J Ó Z E F A  G O H U t  H  I K G O

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 727 46 50

Magazyn 1637 5 6

obuwia męskiego i damskiego,
istniejący od lat 11, jest do sprzedania 
wraz z urządzeniem i zapasem towaru.

Wiadom ość: K raków , ul. F lo - 
ryańska 15, skład obawia.

I P o t r z e b a 1389 17 0
0!

08000 złr. na 7
n a  p ie r w s z ą  h ip o te k ą .

W iadomość u adwokata Dra Ka­
zimierza Smolarskiego w Krakowie,
ulica Grodzka, L. 15, I piętro.



Nr. 165. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 21 Lipca 1895.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 57 OKraków, Rynek gL, Ł. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

C e n y  u a j u n i i a r k o u a ń s z c . B K  I I I  i  F R I E D R I C H  w  K B A K O W I C ]
Linia A B, p o l e c a j ą :  Rynek, L. 37,

Wysyńti pocztowe owa razy codziennie.

Hamaki dla dzieci i dorosłych.
P r z y r z ą d y  g im n a s t y c z n e .

KrokLty i Lawn-tennis.
B a l o n y  g n m o w e  i  p i ł k i

d l a  d z i e c i .  1428 6 o

Kręgle i  kule.

Lodownie pokojowe.

L o flo w n  ce do ro b ie n ia  M ó w .  
U h  do f l p i t c y i ;  

Ś r o d k i  n a  m o le  i  i f c l i y .

Ekstrat sosnowy, Kule żelazne, Siarkę, Sól morską 
i kamienną do kąpiel:.

Aparaty, Szczotki. Paski, Rękawiczki i 
Gąbki do nacierania ciała.

L a k ie r  d o  t a b l ic  s z k o ln y c h .

S p o r t !
L a k ie r y ,  K r e m y  i P a s t ę  d o  o d n a -  j

w i a n i a  i o d ś w i e ż a n i a  ż ó ł t y c h  b u c i k ó w ,  i
t

1 W ę d k i,  h a c z y k i ,  s z t u c z n e  m u s z -  
j k i, w ło s ie n ie  i s z n u r y  d o  w ę d e k .

L H N k i  d o  w ę d e k .

Pływaki i inne przybory no rybołówstwa.
M y d ł a , P e r f u m y ,  > S z e z o t k i , G  r z e b i e n i e  

i w s z e l k i e  p r z y l a n y  t o a l e t o w e .
P ap ier pergaminowy

do obwiązywania słoików i do-.zawijania masła, sera itp. Paski korkowe do pływania.

Biuro nauczycielskie 
S tefan ii Szurek

Kraków u!. Floryaiiska 25, II piętro,
poszukuje i pol«ca 17011 1 12

nauczycielki i bony różne) naroćon.
Wykształcony pedagog

szuka posady nauczyciela domo­
w e g o .  Najlepsze rekomendacye 

Adres: Oalewski poste restant'1 
K raków . i i i  4 i 3

Majątek
w powiecie tarnowskim . 408 morgów 
ogó łem , j l s t  do sprzedania wraz z 
inwentarzem żywym i martwym, oraz 

ze zbiorami.
Bliższej wiadomości udzieli właści­

ciel pod lit. S .  M .  poste restante 
R y g l i c e .  1706 l 8

Kto się chcą ożenić!
Mieszczanin czy szlaehci.-, który eliee się oże­

nić odpowiednio do swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien zażądać p r o j  e k t D f f  
m a ł ż e ń s t w ,  z pisemną wskazówka do za­
warcia znajomości, od: M ariage  C o m p a n y , 
B u d a p e s z t , C I I . .  Csomoristrasse 28 , za 
nadesłaniem 3 j  centów w markach listowych 
(W  zamkniętej kopercie). 1 7 ®  I 2

Gotowe
s u k i e n k i ,  u b r a n i a ,  

p ła s z c z y k i

t t p M  I C K O Mc

bluzy, szlafroki
d.1 a dam

„lica Grodzka, L  4,
drugi dom od Rynku

Artur Aprill.

H. WierzycSti w Tarnowie
poleca 155)2 5 24

Przybory krawieckie, Roboty 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne.
'A ysyła pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

Z a k ł a d
wodoleczniczy

przy ulicy św. Agnieszki, 5,
fUtru ii o m , 1033 13 20

otwarty od 5 maja b. r.
W s z e lk ie  procedury wo­

dolecznicze i m asaż odby­
wają się w ed łu g  o rd y n a cji  
i pod k ieru n k iem  lekarza .

Paryż 1889 złoty medal. <!

500 koron w złocie
jeżeli p E i a t n  G r o l l o h n ,  nie usu­
nie wszelkich nieczystości skórnych juk piegi, ,j 
plamy watroiiiane, Opalenie od słońca, tra- 
dz ki, czerwoność- nosa i t. d. i nie utrzyma 
cery lśniąco białej i młodzieńczo świeżej hż 
do późnych lat. To nie szm in ka ! (Tena 60 
et. Żądać wyraźnie „Pasty C lrolicha, 
o d zn a czon ej nag o d ą ,‘ są bowiem 

liche naśladownictwa. 
S a v o n -  G - r o l l o h ,  mydło do 

tego przynależne, 40 et.
G r o l i o i n  p a  z t a  najlepszy śro­

dek przeciw łuskom. 00 et.
C 3 - z * o l ± o ł x E t .  świeżo ulepszony, ołowiu ;S, 

nie zawierający Hayr M l l l Ł o n , 
bardzo prosty śroilek do farbowania włosów 
1 złr. i 2 złr 

S k ł a d  g ł o w n i  : J .  U K O L I C H ,  
B e r n o ,  do nabycia w każdej większej aptece 
i drogueryi. lud!) 7 20

W  K r a k o w i e  : w aptece W Redyka, J 
R. Wiszniewskiego i drogiuryj C Otowskiego

Bufetow ego
zdolnego pom ocnika, młodego, poszu­

kuje handel delikatesów

Jana Baczyńskiego we Lwowie.

"Właściciele winnic i wlnlarze

B U dkt I A  Ł E S U A V £ B
pierwszy połud.-węgierski wyrób koniaku, Versecz (Węgry).

BOLESŁAW ARMATOWICZ
Rok założenia 1-875. Ib95 1 0

COGNAC
(pod kontrolą rządu. JL .Iczta a

w y s y ł a  p o c z t ą
rozporz. 4185.)

do Niemiec, Austro-Węgier opłatme do każdej stacyi pcoztowej,
tft ł‘i}: kwjflt

1 flaszka zawier. około 4 litry złr. 7.10, 7 70. 9.60, 13.— , 17.— , 21.—
1 skrzynka 3 wielkie flaszki złr. 4.80, * o.50, 7.— , 9 80, 12 80, 15 80
1 skrzynka 5 małych flaszek złr. 4.18,- 5 — , 6 20. —  —

po otrzymaniu naleiytości lub za zaliczką.
Cennił-i -to iu i koniak a opłatnie 1 za darmo.

1694 z  3

Zacherlir
działa zdumiewająco! Zabija— jak żaden inny środek,
owady wszelkiego rodzaju i dlatego wź jako jedyny w swo­
im rodzaju sławiony jest i poszukiwany w całym świecie. 
Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. nazwisko

,Zaołierl‘ 487 6 8

W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin*.

Bergmanna
mydło

liliowe
jest zupełnie obojętne, bynajmniej nie ostre i bez \Vszelkich dodatków 
dla skóry szkodliwych.

Bergmanna
mydło

liliowe
jest nadzwyczaj czyste i łagodne, bardzo przyjemne i milutko pachnące 
i wywiera zbawienny wpływ na delikatną skórę.

Bergmanna
mydło

liliowe
jest konieczne, by mieć świeżą, czystą, rumianą płeć i delikatne białe ręce.

Bergmann’a
mydło

liliowe
jest dzisiaj najznakomdszem kosmetvcznem mydłem toaletowem i po­
winno się znajdować na każdym stoLku toaletowym.

Bergmann’a
mydło

liliowe
jest prawdziwi* I\iko ze znakiem och oniiym: d w a j  g ó r n i c y  i można 
nabywać- prawd iwe po 40 cent. w Krakow ie: w składzie głównym 
w aptece pod „złotą głową" Arnoida Reifera, Rynek, gł 13; w apltce 
E Hellera, ul. Grodzka; w aptece Otowskiego, Rynek gtówny; w aptece 
W. Redfka. ul Mi ołajska ; w aptece Wiszniewskiego ulica Floryańska; 
u Romana Drobnera. plac Szczepański, 3; u Rudolfa HerlW.ki. plac Ma 
ryacki; w B ochni: w Aptece salinarne i w drogueryi .lana Michnika; 
w G orlicach: w aptece Rogaskiego ; w No *ym S ą czu : w aptece 
R Jakubowskiego; w Podgórzu: w aptece SkakaUkicr u ; w Wielicz­
c e :  u J. Windakiewicza, jakoteż prawie w każdej aptece, drogue­

ryi i składzie perfum.
Trzeba dobrze uważać na znak ochronny; I l w a j  g ó r n i c y ,  

są już bowiem hclie naśladownictwa. ,>52 4 5

J U B I L E R
w Krakowie, Rynek gł., L. 17,

obok księgarni Wgo Friedleina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój

M a g a z y n  i P r a c o w n ię

wykonanych podług najnowszych wzorów odznaleza- 
iaĄ-fch się trwałością i- (jokładnem wykonaniem

Przyjmuje wszelkie z a m ó ­
w i e n i a  i n a p r a w } ' ,  w y­
kony wujac takowe najstaranniej 
i p o  i - c i i a c l i  H i n i i i r k o -  
w a u y c l i .

Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie

Złoto , srebro i inne koszto 
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. lnliU 2 UJ

Utrzymuje na składzie także 
w y r o b y  z  ( ' l i i i e g o  
t r e b r  . po cenach fabrycznych

Z poważani- m

B oles ław  Armafewicz.
K r a k ó w ,  I t y n e k .  I . .  1 7 .

T y l l t o  6  z ł r .
kosztuje nowo wynaleziony optyezno-achroinatyezny

jfotograficzny przyrząd . . E d
n a jn ieza w o d n ieja zy , iiajproatazy i n aj *r n u iejszy  ze

wszystk cli dotąd znanych systemów.„Edison" ilajc najpewniejszą rękojmię za znakomite funkeyono-
/ l i  J j U U l i l w U  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia

don/ości może tym przyrządom fotografować znakomicie. Wobec sumien-
1 —  nego poręczenia fotografia musi się udać. 170 4 i 4

nadająsię do zdjrć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla
j j  IU fU ll turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających na

wsi. Przyrząd składany w eleganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, c ie ­
mną latarnią, maszyną dn kopiowania , kąpielami i wszystkiemi przyhoramj fotografiezneini 

kosztuje razem  O z łr ., z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówką

Photograpliisclic M anufaktur A l f r e d  P i s  eh er ,
W i e d e ń ,  1 . ,  A d l e r g a s s e  1 2 .  —  Prospekty za. darmo. W ysyłka  za zaliczką.

Celem ochrony
od  naślad ow ać i  z a f a ł s z o w a l i  u p r a s z a  s io  P . T .  O d b io r c ó w  ażeby  wyraźnie

K R0NDMFT2 P
J-.L.MŻ ż e b ,/ A f  r C r f f l  Nepłunem 

I ■  zawierał
jaWeićż żeby 

k o r e k  

w y p a l o n  ą m a r k ą Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Kromdorf koło Karlsbadu.

G łów ny skład na G allcyą posiada firm a

Leopold L ityń sk i w  Lwowie w  Grand HołeIa ulica Karola Ludwika.
Miejsce sprzedaży "W IŁralfOwie u IŁ. Wiszniew­
skiego, aptekarza. — W zapasie w składach wód mineralnych, restau-

racyacb, aptekach i t. p. 1530 2 26
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*  Abrahama Seidenfrau i Leiba Stiel*

XX
X
X

XX w Zabłociu (pod Wieliczką) x
X

J J  urządzona według najnowszego systemu i zaopatrzona w najlepsze1, m a -J J  
« r  szyny i doświadczonych robotników, poleca niżej wyszczególnione wyroby j £
— pe birdzo niskich cenach. &

K Gipa nawozowy Burowy K T r .  1 ,  miałko mielony, szary, 
bardzo dobry, używany z wyśmienitym skutkiem na k o n i c z y n } ,  l u c e r n y ,  ł ł f k i  
J J  itp. Na 1 mórg wysiewa się go loO kilogramów ; najlepiej ?,aś siać rano na pole zroszone. J J

S  Równjpż z \vielką korzyścią dla gospodarzy używa się tego gipsu do h o u s c r w a c y l  S
g n o j u ,  obsypując nawóz stajenny w stosunku pół klg. gipsu na sztukę bydła dziennie.

J J  Stwierdzili to zawodowi rolnicy, że gospodarstwa, które nie używaja gipsu nawozowego, J J  
mają znacznie gorsze zbiory w plonach. —  ( l e n i ł  z a  l O O  k l f t 1.  ( » 0  C t .O n a  za  lOO k lg .

Gips muraralti palony 3XTI - .  3, drobno ziąiclony, roiio-
J J  ciet ,sz 'hko twardniejący, do wyprawiam:}, ścian, sulitów, 1’acyat itp. — C e n a  z a  l O O  J J  
S  k i l o g r a m ó w  7 0  c e n t ó w .  S
M  G i p u  a z t u k a t e r y j n y  p a l o n y  K T r .  3 ,  miałko zmielony,
J J  do sztukate.yj, modeli itp. — C e n a  z a  l O O  k l g .  3  z ł r .  J J

J J  Ceny rozumie się loco,  zaś z odstawą d o  stacyi kolejowej J J
J J  w Podłęiu lub W ieliczce o 5  ct. drożej na 10O kilo. j j

• Worków potrzebnych dostarcza się , do ń zając 18 ct. za worek i napowrót się je
przyjmuje, jeżeli sa nieuszkodzone, w ciągu 14 dni. -  Przy zm czn ych  zamówieniach 

JJ  ceny niższe. 16o7 3 3 JJ
J J  Zapewniając, że z naszej fabryki tylko doborowy towar wysyłany będzie, upraszamy J J

o łaskawe zamówienia, które najstaranniej j szybko wykonane zostaną.
Z szacunkiem

*  Abraham Seidenfrau i Leib Stiel. £
XXXXXXXXXXiXXXXXXXX!XXXXXXXXXX

& O S T I I Z J E Z E N I J E .
Niektórzy spekulatidł sprzedają m asę pod rozmaitemi nazwiskami jako „E x sic - 
cator“ —  O s t r z e g a m  P T. kupujących, by się mieli na baczności 
przy nabywaniu „E xsiccatora“ . Żądać rachunków z herbem państwa i zna­

kiem fabrycznym, bo inaczej można się narazić na straty.

S x s i c c a . t o r
n i s z c z y  r a z  n a  z a w s z e  g r z y b e k  d r z e w n y  i u s u w a  w ilg o ć .

100,000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 710 13 o

K a n to r : W ie d e ń , I V ., HauptstruMfte, L . 3 6 .

Dr. M ą:r z k a
mieszka obecnie ul. F lo r ia ń ­
ska Ł . 3 1 , naprzeciw 3 dzwo­
nów. Ordynuje w chorobach we­
wnętrznych od 9 — 10 i od 2— 4, 
dla ubogich od S — 9 bezpłatnie

Mężczyzna
45 lat liczący, -żonaty. uzdolniony wsadzeniu  la­
sów i chodowaniu zwierzyny, posiadający odno­
śne świadectwa, poszukuje pomad}’ leśn ego  
lub mtrzekca — Adres: (I lc lia ł W o jly -  

c zk o , F rydryeliow ice p. Wadowice, i

Czyte lnia
Ignacego Gumplcwicza

w Krakow ie  
(■r ul. Bracka, 5, ar

ma na składzie 1597 3 4

2 0 .0 0 0  dziel
i s p r o w a d z a - c i ą g l e

Nowości beletrystyczne
w języku polskim, niemieckim, francu­

skim i angielsk m

o h m o m o h o m

L. TOMASZKIEWICZ
meclianl 1c 

K r a k ó w ,  ul. F lo r y a ń s k a ,  1 3 ,
ur/adza 1491 3 30

dzivonkI elektryczne, tele­
fon y , piorunochrony Itp.

P o d e jm u je  s ię  u rz ą d z e ń  sy gim liza cy i n a j-  
liard/ .iej  s i io m p l ik u w an e j ,  z g w a r a n e y a  k i l k u l e tn i a .  
U t r z y m u je  n a  s k ł a d z i e  M p a ra ra 'e le k lry - 
ezue do celów le k a r s k i c h .

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in e y : ,  o raz  wszel.  i n f o r m a c j e ,  
c e n n i k i  i k o s z to ry sy  p r z e s y ł a  o d w r o tn ą  pocz ta .

• H O O O M M H M

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

1 M a  i Sih
w Krakowie, u!ica Grodzka, L. 40,

poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. (>50 51 150

M lęka
słodkiego, kwaśnego, oraz 

śmietany
z obszaru dworskiego można dostać 
codzień od godziny 6 rano w sklepie

Maryi Paryl
p r z y  u l ic y  św . J a n a ,  L . 3 0 .

Litr mleka niezbieranego 8 cnt. Na 
mleko kwaśne i śmietanę przyjmuje się 
zamówienia. 1558 4 o

Tylko 3 złr.
naiodpowit iniejszy 1492 3 6

Podarek świąteczny
(p a m ią tk a  po z m a r ły c h !)

c

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

d-stawy w przeciągu 10 dn*. ' '
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Potu • | 

gratia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p.  f.

Siegtried Bodascher
W iedeń, II., P rakerstrassu , 61.

Farbiarnia806 3178 
i pra ln ia  chemiczna  

Piotia Utetskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
prz;, imujo do farbowania, prania lub odezyszcza- 
nia wszelkie m a  t e  r y p j e d w a b n e ,  w e ł ­
n i a n e ,  I t a w e ł n i a n e ,  a k s a m ś t y ,  k o ­
r o n k i ,  d y w a n y ,  l i  r a n k i ,  k a p y .  o r ­
n a t y ,  u h r o n i a  m ę s k i e  i  d a m s k i e ,  
u n i f o r m y  w o j s k o w e ,  p o k r y c i a  m *  - 

l l l o w e  itp w całości lub poprute.

Znany, renomowany od lat 30

l a n i e !  w ó d e k  j l i e r i
Teofila Męcklego

pr*y ulicy D łu giej, Ł . 6 ,
z powodu słabości właścicielaćjóst k;iż- 
dego czasu pod korzystnemi warunka­
mi do wydzierżawienia z eah-m 
urządzeniem, zapasami trunków i z wła­

snym konsens°m. 1693 2 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Sm ^wski


